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WINCENTY WITOS.

musi ono wrócić do narodu
Na posiedzeniu Rady Naczelnej p. prezes Witos 

wygłosił wielką mowę o sytuacji politycznej w kraju. 
Mowa ta, jak stwierdzają uczestnicy obrad, wy­
warła na słuchaczach wielkie wrażenie.

Bratni nasz organ „Zielony Sztandar" zamieścił 
w skróceniu przemówienie p. Witosa. Pewne ustępy 
tej mowy uległy konfiskacie.

Podajemy to przemówienie za „Zielonym Sztan­
darem", który ukazał się po konfiskacie. (Przyp. 
Redakcji).

PREZES WITOS 0 SYTUACJI POLITYCZNEJ.

Przy zagajeniu obrad, rzuciłem twierdzenie, ze 
Rada Naczelna reprezentuje nietylko lud wiejski, 
ale cały naród.

Mamy do zrobienia bardzo wiele. W  krwi na­
szego społeczeństwa jest bardzo dużo pierwiastków 

J—  niewolnictwa- ? y-cićtalstwa. Jedni 
jeszcze nie zdołali się icK wyzbyć — drudzy do- 
piero je niedawno nabyli Jesteśmy w  tego rodzaju 
położeniu, że nietylko my, chłopi, ale całe społe­
czeństwo jest w niebezpieczeństwie. Wielu z mów­
ców w swoich przemówieniach dawało wyraz temu, 
co się w kraju dzieje. Nikt jednak nie jęczał i nie 
płakał, ale krzyczał na cały głos, że się dzieje źle, 
ie  się pali. Pali się nie fortuna jednostki, nie czyjś 
prywatny forwark czy dom — ale olbrzymia bu­
dowa państwa, dzieło całych pokoleń, które o nie 
walczyły, dzieło, w którem się ucieleśnił genjnsz 
narodu. Jeżeli dziś jest ktoś, kto większość na­
rodu wysyła „do gnoju", musi się spotkań z nale- 
4ytem sprzeciwem i odprawą.

K IM  JESTEŚMY JAKO RUCH LUDOW Y?

Przed wojną, u samego początku swojego istnie­
nia, ruch nasz szedł dwoma korytami. Jedno — to 

.Kongresówka, — drugie to Małopolska.
Po obydwu stronach kordonu mch ludowy prses 

walkę { pracę szedł do niepodległości i ugrunto­
wania praw człowieka. Niepodległość 1 prawa, któ­
re potem w wolnem państwie chłopom przyznano, 
nie spadły na nas w drodze łaski. Dzięki usilnej 
i  ofiarnej pracy „Zarania44 w Kongresówce i ruchu 
ludowego w  h. Galicji, pracy uświadamiającej 
i podnoszącej do godności obywatelskiej, w wojnie 
światowej chłop już nie był biernym inwentarzem 
w  rękach zaborców, ale był własnością narodu. Na 
szalę wypadków mógł rzucić własny swój głos.

Pamiętamy dobrze, jak polscy panowie w  awo- 
l®1”  spodleniu i poddaństwie, zwracali się z ma­
nifestom do cara i pamiętamy protest „Zarania44 
przypominający prawo i wolę narodu polskiego 
do nien 'dW iflgo  bytu państwowego. W  Galicji ten 
stosunek chłopów do sprawy niepodległości, wy­
rażony został w manifeście Wł. Tetmajera, w któ­
rym, mimo stanu wojennego, ludowcy galicyjscy 
gażadali niepodległość; państwa polskiego z do­
stępem do morza. Z takim dorobkiem weszliśmy 
do pierwszego polskiego Sejmu. K Jedy przedsta­
wiciele stronnictw składali w  iym sejmie dekla­
racje, określające swój stosunek do państwa, zło­
żyły je i stronnictwa ludowe. Zarówno w  dekla- 
racii złożonej przez p. BI Stolarskiego, imieniem 

Wyzwolenia", jak i deklaracji przedstawiciela 
„Piasta44, wyrażone zostało pragnienie, aby lud 
polski we własnem państwie znalazł dla siebie 
Ojczyznę, ahy stał się w niem wspótonsnodarzem, 
ponoszącym większą część odpowiedzialności za 
jego losy. I  nie było takiego momentu po tem, ahy

stronnictwa ludowe, reprezentujące chłopów, uchy­
lały się od przyjmowania odpowiedzialności za 
państwo.

ZAK ŁAD AN IE  ZRĘBÓW PAŃSTW A.

Rozpoczęła się ciężka i żmudna praca dad za­
kładaniem zrębów państwa wtedy, kiedy dymiły 
jeszcze pogorzeliska, kiedy całe połacie kraju le­
żały w  gruzach zdeptane i wyniszczone żelazną 
stopą wojny. Trzeba było montować aparat urzęd­
niczo - administracyjny, trzeb? było zaprowadzić 
i utrzymać ład. Wybuchłp nowa — własna już 
wojna. Nieprzyjaciel stanął u świeżo nakreślonej 
granicy, trzeba było go spotkać. I  podczas tej 
olbrzymiej, tytanicznej pracy w  najtrudniejszym 
początkowym dla państwa okresie, Sejm przyjął na 
jąeb ie obowiązki tyebi którzy dziś umieją wszystko 

od nąjpdu, nic mu pyjąmiou nie dtjąe. Ten 
to Sejm nazwano potem sejmem „Szujów*'. Nawet 
na tej sali możemy znaleźć świadków i świadectwa 
tej pracy, jaką spełniał w  tych czasach ruch ludo­
wy — jest tu obecny p. St. Tlmgutt, który ręki nie 
złamał na dancingu w  „Adrji".

Mówi się nieraz, że państwo dała nam Ententa. 
Trudno zaprzeczyć, że wygrana Ententy przyczy­
niła się w dużej mierze do tego, iżeśmy niepo­
dległość odzyskali. Jakkolwiek było — państwo nie 
jest dziełem tego jednego człowieka, którego się 
bałwochwalczo uważa sa twórcę państwa. Państwa 
żaden, choćby najbardziej genjalny człowiek nie 
może stworzyć z niczego. Gdy niema w narodzie 
wartości, niezbędnych do stworzenia państwa — 
nikt państwa nie może stworzyć. Ententa przyczy­
niła się walnie do powstania państwa — ale go 
nie obroniła*. Obroniły go stronnictwa, które re­
prezentują lud.

PRZEWRÓT MAJUWY I  NIEPRAWOŚCI SANACJI

Naród przez swych przedstawicieli uchwalił 
sobie Konstytucję Konstytucja jest własnością na­
rodu. A le  tak. jak z każdą własnością, gdy się jej 
należycie nie strzeże, może się z nią stać, i i  po­
kusi się ktoś, kto ją narodowi zechce odebrać. 
Jesteśmy tego świadkami. A  przygotowywano się 
do tego od dłuższego czasu. Pluto na przeszłość, 
zohydzano Sejirą odbierano narodowi wiarę we 
wtesne zdolności i eiły. Długo i systematycznie 
przygotowywano się do przewrotu m ajowem  W y­
sunięto hasło walki z nieprawośoiami. Widzimy, 
Jak je zrealizowano. Nigdy przed przewrotem ma­
jowym oto było tyle nieprawę$ci, co dziś.

ICH PROGRAM.

Słyszy się niejednokrotnie, iż sanacja niema 
programu. Ja zaś twierdzę, że ona ten prwTam po­
siada i z całą konsekwencja sre realizuje. Program 
tern streszcza się w  tem: władza dla nas, pieniądze 
dla nas. przywileje dla nas Został on wykonany 
w  stu procentach.

Zrobiono przewrót pud hasłem Uzdrowienia 
praw — a bezprawie uczyniono systemem. Wołano 
o czyste ręce —

Prowadzi się gospodarkę jak najbardziej roz­
rzutną. Zastosowano system terroru i represyj — 
stłumiono wszelki bunt duszy bez której człowiek 
staj" sie zwierzęciem, a w najlepszym razie nic 
wolnikiem, 1

Wypowiedziano rzekomo walkę partyjniciwu — 
a tymczasem partyjność sanacji ogarnęła wszystko.

Kto rządzi, ten normalnie ponosi odpowiedział 
pość za swe rządy. Tak jest w radzie gminnej
tak jest w sejmiku, tak jest w każdej instytucji
publicznej Ci nie chcą za nic przed nikim odpo­
wiadać. W  stosunau do ludzi, którzy do tej odpo­
wiedzialności chcieli ich zmusić, zapowiadano 
gwałty i „łamanie kości**.

Wola narodu została złamana — naród stał się 
automatem. Używano wszelkich środków, by s ię . 
utrzymać przy wladzj Wielka jest siła da, które 
ma własny interes w tem, aby się na powierzchm 
życia utrzymać, . .

Mówi się również niejednokrotnie, że ci, Którzy
to wszystko z narodem czynią, nie mają żadnego 
planu na przyszłość. Ja twierdzę, że ońi ten plan 
mają. A  plany icb są bardzo daleko idące. Chodzi 
im o to, aby nigdy nie powrócić do normalnych 
stosunków w państwie.

M U SIM Y RO ZPO CZĄĆ W A L K I?
0 PO LSK Ę  N O W Ą !

Chłop: są ■ najliczniejszą wairstwą narodu -* 
warstwą, kióra, należy to na tem miejscu podkre­
ślić, najmniej pozwoliła się spodlić. Jesteśmy wśród 

’ wszystkich ugruoowań opozycyjnych jedyną awan­
gardą. która może nawet wywalić obecny system 
Trzeba roznoczać walkę. Waika ta nie bodzie łat 
wą t -  należy się liczyć z tęih. te zwartość rządzą­
cego ośrodka jest wielka i wielka jest jego nie- 
wybredność w  środkach A  walkę roznoczać musi­
my, o Polskę nową, która nam sfałszowano. Trze­
ba państwo wyrwać z rąk kliki — musi ono wró­
cić du narodu, ale naród musi się nosłarać o to, 
abv oańs+wo wróciło; w jego rece. Rada Naczelna 
zebrali, sie i>o to. aby. ocen-wszy należycie sy- 
tuacie. powzięła odpowiednie postanowienia, Srod 
ki walki — prowadzona! w ramach prawa — aie 
sa feszcze wyczerpane. Uchwały na tei Radzie za 
oadłe, musza obowiązywać wszystkich i wszyscy 
ję musimy wykonywać — to jest warunkiem zwy­
cięstwa.

łittne słnfalfńw rtnWafnru.
W  stolicy Hiszspamji. w Madrycie, stanęli przed 

sądem służalcy dyktatury Primo de Rfvery. Generał 
Anido został skazany na 24 lata przymusowego osie­
dlenia na wyssyadh Bale&rskjcb i pozbawienie praw 
cywilnych 1 politycznych. Tnni oskarżeni zostali 6ka 
zan? na przymusowe osiedlenie w różnych miejsco­
wościach w przeciągu 14 lat. B. minister sprawiedli­
wości generał S aro  skazany na wysiedlenie ńa prze- 

8 lat. Ą

Sąd Okręgowy w Krakowie. — Wydział IV  karny.
Dnia 23. grudnia 1932 roku. — Sygn- IV. Pr. 227/32.
Sąd Okręgowy, Wydział IV  kamy w Krakowie na 

posiedzeniu niejawne®, w dniu dzisiejszym po wysłu 
ohaniu wniosku Prokuratora Sądu Okręgowego w Kra­
kowie wyijal następujące

p o s t a n o w i e n i e :
I. Zatwierdza się po myśli § 493 austr. proc. kam. 

zarządzoną i wykonaną przez Starostwo Grodzkie w Kra 
«kowie dnia 20 X II. 1932 L. B. II. 2/349/32 konfiskatę 
czasopisma „Piast" Nr 52 z dnia 25. X II. 1932 roku 
z powoflu treści: artykułu zamieszczonego na stronie 2 
p. Ł „Pochopność i przesada" dd stów „Na mc więcej" 
do słów „mają sumienie", od słów „Na to pytanie*' do 
słów „przed narodem", od słów „Tylko, że tam" do 
słów „popychadłem widocznem", albowiem treść tych 
ustępów zawiera znamiona występku z art. 1*27. K. K.

II. Zakazuje się dalszego rozszerzania skonfisko­
wanej treści powyższych artykułów, a zakaz ten ma być 
ogłoszony w przepisanej formie w najbliższym numerze 
czasopisma „Piast" i w Dzienniku urzędowym.

Hf. Cały naktad skonfiskowanego druku ma być 
zniszczony.
Przewodniczący: (—) Gródecki .w. r. Sędzia Sądu Oki.

„ Tre+okuLaat: ( —) Kobylarz w. r.
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Z Nowym Rogiem.
Nasz obowiązek!

Żyjemy w  ciężkich 1 smutnych czasach. A le  to 
minąć musi! Miejmy nadzieję, że będzie lepiej, 
ie  musi być lepiej i tego lepiej przecież się docze­
kamy. ' "  '

Od kilku lat zmora kryzysu gniecie nas, Bodaj, 
źe z każdym rokiem większa i coraz trudniej się 
z  nią borykać j coraz trudniej ciężarom podołać.

Sbwniotwo Ludowe z całą świadomością obo­
wiązków wobec, państwa i narodu, pracą politycz­
ną i etyczną wybija się na czoło politycznego ruchu 
w  Polsce. Kto patrzy bez uprzedzeń i jadu zakła- 
mywania, co z naszej strony pochodzi, każdy, kto 
ma możność obserwowania rozwoju ruchu ludo­
wego, kto wyznaje się w pracy, jakiej Stronnictwo 
Ludowe dokonywa, ten musi przyznać, że Stron­
nictwo Ludowe wielkimi krokami w  mężnym wy­
siłku kroczy w swych poczynaniach na w ielki po­
żytek ojczyzny.

Przeżywamy znowu najpiękniejsze święta w Pol­
sce: Boże Narodzenie i Nowy Rok. Z Nowym Ro­
kiem idzie nowa praca, nowe borykanie się, nowe 
zapasy. Nadchodzi czas rocznego obrachunku 
w zrobionem, trza obrachować się, jak się ma gos­
podarzyć w naachodzącym roku. Organizacja Stron­
nictwa stawia coraz większe wymagania, musimy 
przewidywać, skąd na co brać i na co łożyć. Rośnie 
ilość Kół Stronnictwa, ale i rosną agendy pracy. 
Wszystko trzeba piacie uczciwie i z uczciwych 
źródeł pochodzącym groszem. W iele Kół jeszcze 
aawnych nie wyrównało zaległości, Jeszcze z koń­
czącego się roku nie nadesłano obrachunku, a tu 
Już nowe trzeba gromadzić grosze zobowiązań. 
Jest obecnie zima, więcej wolnego czasu. Dodać do 
tego dużo chęci i zająć się j zbieraniem prenume­
raty i pozbieraniem funduszów partyjnych. Cenzura 
konfiskatami naraża nas na koszta, b jakich nie­
jeden ani wie, jak wysokie i dotkliwe. Zbierajcie 
datki na fundusz prasowy, czyli ntt pokrywanie 
strat. Jakie konfiskata pisma powoduje. Każde Ko­
lo  Ludowe ma nasze czeki pocztowe. Ile grosza zbie­
rzecie, tyle prześlijcie. Każde Koło niech się tej 
zbiórld podejmie. Organa Koła uiech uregulują 
saległości. Mamy. zamykać roczne rachunki, upo­
rządkujcie zaległości prtAidewafcystkięm, Gdy Je do­
staniemy, stanowić to będzie dla nąs wielkie wspo­

możenie, a zarazem ułatwienie uporządkowania 
ksiąg i zamknięcia roku rachunkowego* Niech 
skarbnicy Kół przypilnują tej sprawy, niech Zarząd 
Koła uwinie się z obowiązkiem, niech wazysęy wy­
pełnią, co do kogo należy.

Zaczyna się Nowy Rok. NietyLko odnawiajcie 
prenumeratę pism naszych, ale starajcie się o no­
wych prenumeratorów. Każde Koło musi być stać 
na płacenie naszych pism ludowych, każde Koło 
musi być siać na zakup potrzebnych broszurek, 
w  kazdem Kole muszą być potrzebne chłopu usta­
wy. Każde Koło musi mieć Ustawę o zgrom ad-' 
niach, w opracowaniu Dra Putka, by nie narażać 
się na kary, jakie wielokrotnie przewyższają po­
tem koszta broszury. Mamy do wydania wiele 
ustaw w opracowaniu naszych wybitnych prawni­
ków. Mamy do wydania w iele prac, jakie wielką 
przysługę oddałyby chłopu. Nie możemy podej­
mować się tego, bez pomocy i regularnego wypeł­
niania Waszych zobowiązań. A  więc do pracy!

STANISŁAW  SZCZEPAŃSKI 
skarbnik zarządu Okręgowego Stronnictwa Ludowego. 

 oOo —

Oświadczenie
byłego posła Pieniążka.

Od byłego posła ludowego p. Jana Pieniążka 
z Przeworskiego, otrzymujemy następujące

OŚWIADCZENIE:
Wobec rozpowszechnianych wieści jakobym miał 

opuścić szeregi Stronnictwa Ludowego i przejść do 
nowopowstałego stronnictwa chłopsko - rolniczego, 
czy też BB, oświadczam uroczyście, iż nie miałem 
i nie mam zamiaru opuszczać szeregów Stronnictwa 
Ludowego, przeciwides chcę w  niem wytrwać do 
końca mej działalności politycznej.

Dla tych wszystkich, którzy kiedykolwiek opu­
ścili moje Stronnictwo i dla tych, którzy dla jakich­
kolwiek powodów to czynią i zdradzają jedynie 
prawdziwy sztandau ludowy, mam jedynie potępienie 
i pogardę.
__ Mofcra strona, ,<łnia 17 grudnia 1932 r.

' JAN PIENIĄŻEK,.p, proerinr-tWjin

powołania Rządu ludowego!
W  dałezym ciągu nadsyłają zarówno organl-* 

eacje, jak i ogól chłopski samorzutnie żądania po­
lityczne w sprawie rozwiązania Sejmu, powołania

Bodjhajce 41). —  Paleśnica (pow. Brzesko, dodatko­
wo 44). , .

POW IAT CHRZANÓW: Babice (114). —  Olszyny
rządu ludowego, a nadto niejednokrotnie i inne (106). -  Kwaczała (75). -  Mętków (22). -  Rozko-
Żądania, Jak zniesienie karteli, zmniejszenie podat­
ków do wysokości cen zboża, zawieszenia płatno­
ści długów państwowych i t. p.

Znów napłynęły między innemi:
Z pow. Mieleckiego: 6.276 podpisów z  szeregu 

miejscowości.
Z pow. Stopnićkiego: 1260 podpisów z  miejsco­

wości: Zabiec, PrzeCżów, Budziska, Widuchowa, 
Chotelek Zielony, Sżczebrzów. Gacę, Korytnica.

Z pow .Wadowickiego: 620 podpisów z m iej­
scowości: Sułkowice- Spytkowice.

Z pow. Puławskiego: 571 podpisów z  miejsco­
wości: Granice, Dąbrowa, Sadowice, Sadurki.
. Z pow. Przeworskiego: 567 podpisów z miej- 

; ecowości:. Żurawiczki.
Z pow. Hrubieszowskiego: 530 podpisów z m iej­

scowości: Grabowiec.
Z pow. Opatowskiego: 489 podpisów z miejsco­

wości: Zajączkowice, Broniewice - Szeligi, Prusino- 
wice, Gołaczyce Wyższe, Brzezie, Nietulisko Małe.

Z  pow. Pińczowskiego: 386 podpisów z miej­
scowości: Chotel, Zagaję, Ziemblice, Sędziszkowice.

Z pow. Miechowskiego; 239 podpisów z m iej­
scowości: Szarkówka, Nieszków. -

Z pow. Bialskiego Mlp.: 230 podpisów z miej­
scowości: Witkowie©. Nowa Wieś. •

chów (82).
Wrożenice (Krakowskie) 81). —  Grouków (Nowo­

tarskie 102). —  Węglówka (Myślenickie 193). — Pcim 
(Myślenickie 283). —  Zakliczyn (50).

PO W IA T  NOW Y SĄCZ: Obidza (145), Wito wice 
Górne (100). Czerniec (141). Łazy Brzyńskie (138).

PO W IAT  GORLICE: Rzepiennik Mareiszewski 
(91). Kwiatonowiee (28). Strzeszyn (70). Rzepien­
nik Strzyżewski (118).

PO W IAT  NOW Y TARG: Krościenko n. Dunaj­
com (88). Raba Wyżna (206). Ochotnica Dolna 
(370). Pieniażkowiee (33) Ciche (261).

PO W IAT BRZESKO: Wokowice (50). Zaborów 
(78).

PO W IAT  TARNÓW: Wierzchosławice (170). 
Ł ęg  ad Partyó (dodatkowo 176, czyli razem 313). 
Sm iwahl (64). Skrzyszów (dodatkowo 43, razem 
213). KrzesJawice (pow. Kraków Koło Ludowe). 
Piotrkowice (116). Nowa Biała (47 Nowotarskie). 
Zaskale (30). Rylowa (50 Brzesko). Biskupice 
Mclszlyńskie (110 now. Brzesko).

Z MAKOWSKIEGO: Żarnówka (523). Maków 
(-192). Zawoja (250). Kojszówka (244). Grzechrnia 
(771).

Z POWTATU LIMANOWSKIEGO w dalszvm 
oiauu nadesłały gminy: Szyk (19!). Zagórów (193) 
Roztoko (485) Jastrzębie (18 dodatkowo) Kasinka

POWTAT DĄBROW Ą: Olesno CB3). — Grądy Mul.. (355) Dobra (147). Laskowa (311) Mord»rka 
f Wólka Gradzka- {120), —  Odmęt (30). —  Kupienin mJ5) M «lrow'«*.n (117) Krasne Lasocice (9 t) Przy. 
(57)- —  Leki Si (19). N>eczajna (134). — Liplny szowa, (408) Sowliny (235), Ko1>vl««vna (78) Pisa- 
fizgTomadzenie ogółu mieszkańców). —  Zaluźe rzowa (121) Mszana Górne (45 dodalkowo). Lubo- 
(76). —  Szarwark (85), —  Gorzyce (30). j mierz (83 dodatkowo), Sechna (224) Jaworzna

ORAW A: Bukowina—Podszkle (154). — Harka- > (266). $m i«e» (384). Strzeszvce (149). Siekierczvna 
buz (67). — Piekielnik (207). (350), Stera Wieś (145 dodatkowo) Zasadne (159).

Zabrzeż (265).;~-? Lipniczka Mała (pow. N. Sącz Młynne (328). Ulanowie® (113) Zamieście I. (205). 
113). — Olszyny (Gorlickie 100). Chorowice (K ra - ,Krosna (118), Mszana Dolna (264). 
kowskie 92). —  Stanęcin (96). —  Łączówka (pow. — — Ą ------

Zwyczaje noworoczne
w dawnej i dzisiejszej polsce,

Stopniowy zanik obyęzaj<5w 
starożytnych.

Wszystkie ludy cywilizowane obchodzą Nowy Roi 
szczególnie uroczyście. Osoby pokrewne między sobą 
zaprzyjaźnione i znajome, życzą sobie nawzajem po­
myślności. Przeszło już niejako w obowiązek składa( 
życzenia osobiście lub postni ennie krewnym, przyj a 
ciołom, dobroczyńcom i t. p.

Praojcowie nasd na Nowy Rok witali się słowami; 
„Bóg się stykaj1’, co znaczyło polecenie opiece Bożej 
dosłownie zaś: „Niech cię Bóg dotknie błogosławień­
stwem1'. — . -m,

Dawniej, gdy w Polsce byłą obfitość dzikich zwie­
rząt, kolędnicy oprowadzali młodego Wilczaka, lub 
Diiorlźwtiedizia. W  braku żywych zwiouąt, przebierano 
się w ich skóry: stąd też powstało przysłowie, zacho­
wano jeszcze tu i ówdzie: „biega jak z wilczą skór- 
w Nowy Rok po kolędzie". ' *> -

W  przysłowiach ludowych i wierszykach Nowj 
Rok często bywa wspominany, jak naprzykład:

„Na Nowy Rok 
Przybywa dnia 
Na kurzy krok’’ -

albo też:

„Kiedy przyjdzie Nowy Rok,
, Już bu wiośnie bliski skok".

Myśliwi w tym dniu powiadają:

„Śnieg bez wiatru w Rok Nowy «
Pewny omen ponowny 
Bądźże tedy gotowy 
Ruszyć duchem na łowy".

Z dmia noworocznego rolnicy zwykli brać wróżbę 
na cały rok, m. im. powtarzając:

„Nowy Rok pogodny,
Będzie zbiór dorodny".

W  dawilej Polsce święto Nowego Roku nazywa 
no ̂ „maikiem", „gaikiem", lub „nowejn latkiem". 
Dziatwa obnosiła wtedy małą choinkę, lub jakie inne 
ustrojone drzewko, śpiewając:

„Nasz maik zielony.
Pięknie ustrojony 
Z nim do dworu wstępujemy 

r >— 7dwvtvia. sz('.ześcia winszujemy s .
Na ten Nowy i r f

„Nowemi latkami" nazywano też kukiełoozki, 
wypiekane na Nowy Rok, a na których wytłaczano 
znaki dziurką od kluCza. Nietylko z domowników 
każdy, ale i każde domowo zwierzę musiało dostać 
po latku,

W  niektórych okolicach w rlzień noworoczny cho. 
dwiły dzieci i młodzież dorosła po domach, rzucając 
ziarno i składając następujące życzenia-

„Na szczęście, na zdrowie.
Na ten Nowy Rok 
Zetby się rodziła '
Pszenica i groch 

-.7 żytko i wszystko i proso.
Żebyście państwo nie chodzili boso".

Wszystkie te tradycje zanikają z biegiem czasu 
coraz więcej. Zamiast kwiecistych oracyj i serdecz­
nych komplementów, wchodzą dzisiaj, a nawet tuż 
są zupełnie w życiu zimne i czcze bilety drukowane, 
rozwożone początkowo przez- służących, dzisiaj-' zaś 
rozeyłainc przez pocztę.

Zabytek starożytnego zwyczaju obchodzenia '^.ży­
czeniami noworocznemi utrzymują po niektóry h 
miastach jedvnie roznosi ciele gazet, listonosze, Stróże 
domów, kominiarze, a po miasteczkach i wsiach pol­
skich organiści i słudzy kościelni. Każda zresztą oko­
lica w  Polsce zachowała jeszcze pewno tradycje no­
woroczne. które z biegiem czasu zmieniają się pod 
wzsiędem formy, zachowując jednak treść zasa­
dniczą. ' ,

Dodać w  końcu trzeba, że gdy u nas obchody 
noworoczne zachowały jeszcze dużo charakteru ro­
dzinnego, to zagranica przeniosły się opo niemal zu­
pełnie do lokalów publicznych.

Polowanie na dzika w Parvżu.
Z auta ciężarowego pewnei menażerii, którem przewo­

żono przez ulice Paryża dzikie zwierzęta, uciekł dzik 
1 skrył się.w ogrodzie. p olIcja zorganizowała formalne D o ­
łowanie i po kilku godzinach zdołała ująć zwierzę, co 
wszystko razem wy wołało niemałe poruszenie wśród prze­
chodniów.

 0$0----
Ameryk® żada rozbrolenia — 

a sama chce sie zb^nió-
Naczelne kierownictwo arniji amerykańskiej zaleca 

w swem rocznem sprawozdaniu rządowi Stanów Zjedno­
czonych podwyższenie stanu liczebnego armji o 49 tysięcy 
żołnierzy.

W raporcie tym podkreśla amerykański sztab general­
ny, że Stany Zjednoczone miałyby zagwarantowane bez­
pieczeństwo tylko wtedy, jeżeli dla obrony swojej posia­
dać będą wystarczającą i bjłną armję wojskową.



t o  m s z a  i n n i ?

Na temat 
ahtualnuclr zagadnień.
W  jędrnym % ostatnich numerów „Głosu Narodu"

p. A- D. w artykule wstępnym p. fc „Nie się nie zmie­
l i ło "  pisze:

„Przypominamy, jak wielkie w  swoim czasie 
wrażenie wywołała powtórzona w „Naprzodzie11 
rozmowa z p. Witosem na temat różnych za- 
gadnieó z dziedziny naszych stosunków we­
wnętrznych. Była to największa rancaeja poli­
tyczna, szeroko omawiania na łamach dzienników 
wszystkich odcieni i kierunków. Ten sam poseł 
Witos, którego od szeregu lat z takim naKładem 
eił i eueigli usiłuje się nie tylko zepchnąć w ciefi, 
aie poprostu utopić w otchłani zajjomuionia, stdi 
się odrazą „ceuitnaJiną figurą"... Była to dla niego 
z pewnością niesłychana satysfakcja, której poli­
tycznego znaczenia nie pomniejszą epitety, rzu­
cane nań przez niektóre dziennik:' sanacyjne. 
W ten sposób pisze się o ludziach, reprezentują­
cych, mimo wszystko, wielką siłę, których na­
leży i trseba się obawiać. Gdyby poseł Witos 
był już naprawdę „wyKończony" politycznie, jak 
to nieraz usiłowano przedstawić z. pewnych kół, 
te czy inne jego poglądy na sytuację polityczuą 
w  kraju nie wzbudziłyby tak powszechnego za­
interesowania. Przecież różni wybitni działacze 
obozu sanacyjnego ciągle mówią, a- nikt ma to 
nie zwraca większej uwagi. Nietylko wśiód opo­
zycji, ale w ich własnym obozie.

Po ogłoszeniu znanej rozmowy w „Naprzo­
dzie", nastąpiło wyjaśnienie p. Witosa, zgodnie 
z ktorem zapiał rywaraa, powtórzone w niej, nie 
były ‘wykazem jego osobistych poglądów, ale 
odtwarzały nastroje i opinje, nurtujące w tej 
chwili w szerokich maoacn włościańskich. P. W i­
tos nie przeciwstawił się im. nadmienił tylko, 
'że wszystkie, podnoszone w rozmowie zagadnie­
nia, będą przedmiotem narad Rady Naczelnej 
Stronnictwa Ludotr ego, która jedynie jest powo­
łana do ustalania zarówno programu, jak i dzia 
łalności Stronnictwa.

Przypominamy znowu, że z uchwał Rady Na­
czelnej Stronnictwa Ludowego, podanych do 
wiadomości publicznej, w żadnym razie me 
można było wywnioskować, ażeby nastroje wsi,
0 których mówił poseł Witos, nie znalazły zro­
zumienia i poparcia na Radzm Stronnictwa, 
Wszystkie cztery najważniejsze punkty rozmo­
wy z p. Witosem: opuszczenie Sejmu ptzez le­
wicę, żądanie rowiązania Sejmu i przeprowadze­
nie nowych wyborów, współdziałanie ze Stron­
nictwami demokratycznemi i praworządneini
1 wreszcie przeprowadzenie reformy rolne; bez 
odszkodowania, nietylko były dyskutowane 
w ciągu dwudniowych obrad, ale również widzi­
my tego zupełnie wyraźne i zdecydowane 
ślady w powziętych rezolucjach.

Powraca jeszcze raz do tych spraw poseł 
W itos w ostatnim numerze .Piasta". Wszystkie 
te zagadnienia, najpierw poruszane w rozmowie 
z p. Witosem, następnie omawiane na Radzie Na­
czelnej Stronnictwa Ludowego i ujęte w formę 
uchwał i rezolucyj i wreszcie będące przedmiotem 
artykułu w „Piaście" są w  dalszym ciągu żywe

-Nr. I. ____________________

DR. MICHAŁ JANIK.

Początki mufti ludow i]
w Polsce.

(Ciąg dalszy]

W tymże czasie w zachodniej Europie, zwłaszcza 
w Anglji, a jeszcze wybitniej we Francji, szerzyła 
się coraz bajrdziej myśl demokratyczna czyli ludowa 
i znajdowała znakomitych aut mów, którzy ją słowom 
drukowanem rozipowsz* onniali. Zasady tych pisarzy 
rozchodziły się odgłosem po całej Europie, jednając 
dla nich umysły i urabiając pojęcia. Dawne nauki 
Ewangelji, głoszące miłość bliźniego i braterstwo lu­
dzi przytłumione samolubstwom pychy i ehciw.nści, 
znalazły w ten sposób nowych jakoby apostołów. Po 
dłuższym okresie pracy i propagandy ideowej wy- 
buchnęły one później z niezmierną siłą jako hasło 
bojowe wielkiej rewolucji francuskiej. Hasło to 
brzmiało: Wolność, Równość, Braterstwo! W  tych 
trzech wyrazach trwa ono do dnia. dzisiejszego, jako 
cel dotąd niewypełniony, narówni z niewypełnioną 
rówież nauką Chrystusową miłości hliiniego. W Pol­
sce nowo rzucane w świat, dawne idee znalazły jaki 
tak, odgłos. W drugiej połowie wieku ośmnasffgo. 
na jej początku, powstało nawet czasopismo p. t. 
„Monitor", redagowany przez księdza Franciszka 
Bohomalea, w  którem nowe myśli znajdują swój

„ P I ń  S T "  dnia 1-go myczmir 1933 r,

i palące, i czy wcześniej czy później, wypłvną na 
(powierzchnię naszego życia politycznego. Lepiej 
być na to przygotowanym i liczyć się z tem, 
aniżeli później cziuć się zaskoczonym, albo uda­
wać zaskoczonego.

Jak w jurnych dziedzinach naszych stosunków 
wewnętrznych, tak i w tej, nie się nie zmieniło 
w ostatnich czasach. Tc trzeba sobie powiedzieć, 
nie poddając się złudzeniom i sugeetjom, płyną­
cym często z niezbyt wyraźnych żródel".

W. BREOWICZ.

3o wiem...
Choć niezgłębione są Losu Wyroki,
Choć nikt nie zgadnie, co jutro przyniesie — 
Jednak chłop pod dom zakłada przyciesie,
A pługiem kraje swe pola szerokie...

Sieje — choć nie wie, czy obrodzi gleba,
Czy groźny żywioł oszczędzi mu zasiew —
On, jak wcielenie Spokoju, na czasie
Sptdnia Czyn władcy dóbr ziemskich: Cud Chleba..

Bocian, druh wioski, gnieździ się przez lato- 
Na kalenicy strzechy, choć pami sta,
Jaku — rok temu — pożoga przeklęte 
Pożarła jego maleństwa wraz z chatą...

Pszczelarz zakłada miododajne roje.
Choć mu sto uli twardej zimy padło.,.

 ̂ mloJe bierzo się do życir stadło,
Choć je czekają twarde z losem boje.-

Nęazan. ratuje kona.ąoą żonę,
Chociaż mu dwie już zmarło na suchoty, —
Ale on wierzy w głębi swej prostoty,
Że jes* bóg dobry — i da mu obronę...

Nie pada w walce aziałacz ideowy,
Choć go sto razy za Prawdę Larano —
On raczej odda swe ciało kurhanom — —
Wolnego ducha nie odda w okowy..

Dlatego właśnie, że człek wierzyć zdoła,
Przybywa ziemi siewców i i raczy — — —
I mniej jest w żyi-iu upadków — rozpaczy:
Bo wiara ciągle ku Słońcu n&o wola..

Krosno, 11 grudnia 1932 r.

Lekarz, która powinien 
nafoferw w bc nlecnt

Ur/ędiowj-saaaCyjna „Gazeta, Lwowska’1 ubolewa­
jąc i ganiąc rewolucyjnego ducha, jakim jest opano­
wana ukraińska młodzież szkół średnich i wyższych, 
zaznacza, iż „kiedy raz zachwiany podstawy moral­
ności, istota ludzka spadać zaczyna po równi po­
chyłej coraz niżej".

Wielka w tam prawda, Nietylko do uirmińców 
jednak da się ona zastosować, ale przedewszystkleoi 
do sanacji.

Wyotarozy przypomnieć bunt majowy, Brześć 
i Ł d , a poKaże się, kto to niszczy w Polsce pod­
stawę moralności i praworządności.

Więc lekarzu sanacyjny, ulecz najpierw samego
siebie, a [lotem dopiero będziesz miał ó  toczenia,
drugich!

9HJI

wyraz aczkolwiek ostrożnie i oględnie. Dotyczy to 
w  szczególności propagandy o potrzebie po­
lepszenia losu ludu wiejskiego. Monitor niejedno­
krotnie wraca do tego przedmiotu. Dla przykładu 
przypominamy niektóre ustępy:

„Na wsiach zaiś, cokolwiek katolickiego 
znajduje się pospólstwa, wszyscy w  ptekiar- 
niach, w dymach, w ’rrzywvch chatach miesz­
kała, odarto w chodakach w  siermięgach, 
z kołtunami chodzą, a dzieci ich nago... 
Wszystkie zwierzchności nietylko za mizerją 
ludu sobie powierzonego wstydzić się powinny, 
ale Panu bogu ciężki rachunek dacza, donieroż 
za prostotę jego daleko cięższą nadane odbiorą 
bo ta stad pochodzi, że hakeła^ów alias szkol- 
ników dla informacji dzieci nigdzie me cho­
wają, przeto też ludzie iak bydlęta żyja w  pro­
stocie. a nawet artykułów wiary do zbawtoma 
duszv należących sa niewiadomi... A że całemu 
światu jest w oczywistości, iż nigdwe. w o; >ższej 
Ooresij chtoo nie znstoie jak w jednej Po-lszcze, 
dlatego stad przysłowie wrosło: Polonia rsra- 
disus Judaeomm, intornus rueticorum (Polska 
-aiem dla ż^dńw. wiekiem db, chłopów)... Znam 
bardzo wielu panów. którzy za mała rzecz, bo 
za uderzenie psa poddanych swoich z*>hiT».li>. 
a przecież nikt im i słowa za to nie rzekł, cóż 
dopiero, żeby ich miał zpootyw/iĆ... Często 
skarżą się dziedzice Aa gnuśność poddanych, 
a tego nie uważają, jak owemi gospodarnowi

"____________________;   ____ t*tr, 3.

Stracenie Biłaga 
i Danyłyszyna.

Ti yroki.cni sądu doraźnego zostali skazani na 
karę śmierci przez powieszenie bojowcy ukraińscy, 
którzy dokonali napadu na urząd pcezitow y w Gródku 
jagiellońskim —  a to Biłaś i Lauyłyszyn. Egzekucja 
odlbyla się na dziedzińcu więziennym w  dniu 23-go 
grudnia, w obecności prokuratora, naczelnika więzie­
nia, dwóch lekarzy, czterech obrońców oskarżonych 
i plutonu polioh państwowej. —  Skazani zachowy­
wali się spokojnie.

 0§0-----

U łaskaw ien i strze!c?-bandyty.
Dnia 19 grudnia br. odibył się w Wadowicach 

sąd doraźny nad 19-lebnmn ślusarzem Marjaneim 
Berneckiem, który l.-go gruania b. r. zamordował 
pocztyljona Jana Światłonia ma- drodze z Kalwarji 
Zebrzydowskiej do Sułkowie i zrabował mu przvtexn 
4 tysiące 700 złotych.

Trybuna1 wychodząc z założenia, że oskaicżony-, 
syn zamożnego gospodarza, członek „Stizelca", do­
konał zbrodni z rozmysłem dla zdooycia pieniędzj 
na hulanki, skazał go na karę śmierci.

Obrona wniosła prośbę do j-rezyaeTita Rzeczypo­
spolitej u ułaskawienie, a p. Prezydent przychylił się 
do prośby i zamienił BorneekieŁuU karę Imierci na 
dożywotnie więzienie.

50 tysięcy polskich robotników 
wydalono z Francji.

Przedstawiciel francuskiego mfaiisterjtwa pracy 
oświadczył na kilka diui przed świętami Eożego Na­
rodzenia delegacji robotmakow, że w ciągu obecnej 
zimy około 50 tysięcy robotników polskich będzie 
musiało opuścić Francję wskutek zarządzeń rządo­
wych ograniczających pracę cudzoziemców.

Koszta podróży do Polski tych robotników po­
kryje specjalny fundusz francuskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych. Wydaleni robotnicy polscy 
otrzymają bilety kolejowe do Zbąszynia na granicy 
niemiecko-polskiej.

 ooo----

Przed pewrotem 
emigrantów,

RZĄD ARGENTYŃSKI WYSIEDLI EMIGRANTÓW
POLSKICH POZOSTAJĄCYCH BEZ PRAuY.
Ministerstwo spraw wewnętrznych w Argentynie 

czyni przygotowania do wysiedlenia emigrantów 
pozostających bez pracy. W  Buenos Aires rząd ar­
gentyński był zmuszony wybudować baraki dlr bez­
domnych, w których bezpłatne jedzenie otrzymuje 
1.600 o*ób. Natomiast w pobliżu baraków biwakuje 
pod gołem niebom 4.339 bezdomnych. W  tej liczbie 
najduje się 1.716 emigrantów polskich (według 

urzędowych obliczeń).

MIL JON DOLARÓW LOPEM BANDYTÓW.
Zuchwałego napadu dokonano w grudom, w mały 

dzieu, w Chicago. Pięciu uzbrojonych bandytów zaje­
chało samochodem przed główn„ urząd pocziowu i pod 
groźbą rewolwerów ztaoowaio puełańoom pocztowym 
dwa worki zawierające przesyłki polecone papierów 
wartościowych m sumę miljona dclarów.

ma być mile żyma, gdy go codzieó w łocan  
z batogiem na zaciąg bez najmniejszego odpo- ' 
czynku wypędza, choć będąc myśliwym nawet 
nad psem ma litość... Pańszczyzna, tłoka, szar- 
warki, gwałty i inne ciężary wynoszą w  ty­
godniu dni dziewięć, choć tydzień tyle ich nie­
ma. Nadto niektórzy dziedzice wbrew wyraź­
nemu przykazaniu Boskiemu przywłaszczają 
sobie nad nimi władzę życia i śmierci. Dopro­
wadza to chłopów do rozpaczy, pana zabijają 
lub podpalają, a sami uciekają. . .

„Boć i u zagranicznych sąsiadów ruozych są 
także poddani do gruntu przywiązani, a przecie 
przeciw srowości i uciążbwości panów swoich 
mają wolność bezpieczną zażycia protekcji pra­
wa i według tego pozyskania sprawiedliwości. 
W  r. 1743 jadąc na kuracią do Berlina, uwa­
żałem w drodze, że żadnej wsi nie było w któ- 
reiby kościół i bakałarz nie znajdował się. 
W ięc powróciwszy z kuracji zniewoiony su­
mieniem, w kilku wsiach kazałem posławić 
szkoły, które że były porządne, wiec zaraz, 
mieszczanin przyjął służoę bakałarza do owych 
dzieci Zadziwiaiace były postępy. W ięc niech­
że każdy zważy, jaka ‘ Pan Bóg pofehmś! 
w młode pospólstwo wlał, które bez nai1'-' j. 
chowania marnieje...".

(Ciąg dalszy nastąpi).
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B ra e śe ia
zapoczątkował nową erą w stosunku do chłopów**.

PRZEMÓWIENIE P. POSŁA JANA MADEJCZYKA NA POSIEDZENIU SEJMU W DNIU 13 GRUDNIA
1932 ROKU. (Według stenogramu).

„Wysoki Sejmie!
Od pocaątku swego istnienia, ruch ludowy ule stą­

pał po różaoh. Cierpienia i udręki, prześladowania 
i bezprawia —  to chleb powszedni, którym karmiono 
chłopów polskich, dążących ao wyzwolenia z wieko­
wego ucisku i poniżenia. W  dławieniu ruchu ludo­
wego pomagali rządom zaborczym niestety także

osyka, niż do Żywego, co zauważyli współtowarzysze, 
siedzący w  poczekalni posterunku Policji państw.".

Jan Nowak z Łapanowa pisze; „Bito mmie >d 
rama do południa, do tego stopnia-, żem im kazał się 
zabić. byle przestali mnie bić. Kilka rdzy uderzono 
mnie pięścią pod brodę tak silnie, że mi krew szła 
z ust. Następnie policjant Nr. 100 zarzucił mi na

polscy wstecznicy, tam, gdzie udało się im zdobyć j szyję jakiś rzemień, którym mi okręcono szyję i tym
wpływy na rząd, jam to było np. w b. Galicji. Zda­
wało się, że po odzyskaniu niepodległości i własnego 
państwa, zdobytego także ogrommemi ofiarami krwi 
! mienia chłopów, będą oni mogli korzystać z praw 
ustawami i Konstytuują przyznanych.

Tak też było w pierwszych latach nowego pań­
stwa polskiego, ale stosunki zmieniły się od czasu, 
kiedy w  Polsce zapanowały rządy faktycznej dykta- 
tury, gdy na ołtarzu tak zwanego silnego rządu zło­
żono w  ofierze poszanowanie dla prawa i Konsty­
tucji. Rok 1930 smutnej pamięci rok Brześcia i wy­
borów brzeskich zapoczątkował nową erę w stosunku 
do chłopów, a system gwałtu ł represji zajaśniał 
w pełni w przeżywanym przez nas roku 1932. Kula, 
bagnet, kolba i pałka, masowe aresztowania i znę­
canie się nad chłopami, stały się środkiem tłumienia 
ruchu ludowego. Prawa obywatelskie, wolność oso­
bista, nietykalność mieszkania, wolność przekonań, 
zgromadzania się i stowarzyszania, wolność prasy, 
prawo legalnej samoobrony gospodarczej stały się 
dla chłopów martwą literą, i igraszką w  ręku biuro­
kracji l policji, które przestały być tylko organami 
państwa, a stały się narzędziem rządzącego obozu.

Tylko na tem tle można zrozumieć krwawą tra- 
gadję wypadków w Liulbli, Łapanowie, Jadowie 
i  wielu innych miejscowościach. Czyż podobna 
w czasie 5 minut przedstawić tę tragedią, której plo­
nem kilkanaście trupów chłopskich, kilkudziesięciu 
ranpyóh i katowanych. Wypadki w Łapanowie, Lu­
bi! ! Jadowie przerastają swą grozą, iluścią ofiar 
i  okrucieństwem metod, wszystko, co dotąd w Gol­
gocie ruchu ludowego zapisano. Wypadlki te wyszły 
daleko poza ramy lokalne i oświetliły, jak błyska­
wica, niezdrowe stosunkj, jakie zapanowały w Pol­
ec© i niebezpieczeństwo, idące stąd dla państwa. 
A  przecież życie i wolność obywateli ważniejsze 
są, aniżeli chęć uporczywego trzymania eię przy 
Władzy Jednego obozu, jednej partji, czy kliki. 
Muszę stwierdzić z  całą stanowczością, że nłegod- 
nem oszczerstwem Jest twierdzenie, wypowiedziane 
na poprzedniem posiedzeniu Sejmu przez reprezen­
tanta Klubu Be Be pray dyskusji nad nagłośdą 
wniosku w  sprawie tak zwanego strafku rolnego, 
jakoby ludność, która stała się ofiaTą krwa­
wych wypadków publicznych w  Luhłi, Łapanowie 
!  Jadowie, podniosła bunt przeciw państwu. Jest to 
fałsz, który chyba służy do tego, aby w oplnji pu­
blicznej osłabić grozę tych zajść, i rzucić z siebie 
odpowiedzialność za niewinne ofiary i niewinną 
krew chłopską.

Faktem jest, że w Lubll napadła policja na cał­
kiem spokojny i hezibranmy tłum mężczyzn ! kobiet, 
Idących do kościoła, a potem z kościoła, że ś. p. 
Franciszek Czernicki nie podniósł reki na policję że 
został zakłuty bagnetami, a następnie zamordowany 
przez przyłożeni© niebromacemu sie nawet, lufa Lw- 
ralMnu do piersi 1 oddanie w ten sposób strzału. Fak­
tem jest, że nod Łapanowem strzelano również do 
bezbronnej ludnośei. zdążającej na nabożeństwo do 
kościoła, że prócz nolicii w strzelaninie wzięli udział 
Strzelcy, zaś z chłopów nikt nie miał broni i nikt 
nie strzelał.

W  Jadowie zajścia nastąpiły na jarmarku na tle 
sporu o opłaty taigowe. Paktem jest, że w tych 
wszystkich zajściach nie zginął żaden policjant.

Ale nietylko karygodna lekkomyślność w uży­
waniu broni palnej stanowi grozę wypadków. Drugą, 
bodaj jeszcze gorszą rzeczą, to met°dy na zimno sto­
sowane katowania aresztowanych. Te rzeczy późuiej 
juiż także Zaszły w powiecie mieleckim i innych, co 
będzie przedmiotem osobnych wniosków. Uzasadnia­
jąc nagłość, nie będę wchodził w szczegóły ani krwa­
wych zajść, ani katowania aresztowanych, ale przy­
toczę kilka zdań z listów własnoręcznych tych ludzi, 
by wykazać, jakie skutki powodują te straszne me­
tody:

Ze Zbydniowa, poczta Łapanów, Józef Klęsk pi­
sze: „Przeżyłem wojąę światową, służyłem jako ocho­
tnik w wojsku połskiem w 2 pułku Strzelców Podha-

sposcibem duszono mię tak silnie, żem przestał od­
dychać. Zrobiło mi się ciemno w  oczach i tak słabo, 
żem już nie mógł ustać. Przeiz kilka dni miałem go­
rączkę i czułem tak silny ból w gardle, żem nie mógł 
mówić ani połykać1'.

Jan Rożen z Grabla pisze. „Dochodzono się ze 
mną wprost w nieludzki sposób. Nadmienić muszę, 
że dwa dni nawet wody nie dano. Było nas trzech 
braci, służyliśmy przy legionach, z których jeden 
poległ śmiercią, bohaterską na polu walki, ale myśmy

się nawet z wirogaml naszej Ojczyzny taac nie obcho­
dzili. jak policja z na.mi. Jestem legionistą, karany 
nie byłem nigdy, proszę o łaskawe wyjaśnienie 
sprawy, za co minie tak katowana",

A  przecież istnieje art. 98 Konstytucji, który 
brzmi: „Kary, połączone z udręczeniami tizycznemł, 
są niedozwolone ! nikt takim karom podlegać nie 
może". A  nawet istnieje rozporządzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 22 marca 1928 r. o ocuronie 
zwierząt. Ant 1 tęgo rozporządzenia mówi; „Znęca­
nie się nad zwierzętarni jest wzbronione*. Art. 2: 
„Przez znęcanie się nad zwierzętami należy zrozu­
mieć: bicie zwierząt po głowie, dolnej części brzucha, 
dolnych częściach konczyn_J, zaś airt. 4 mówi: „Kto 
dopuści się czynni przewidzianego w  emt. 2, łuij prze­
kracza postanowienia rozporządzeń, o których mowa 
w ustępie ostatnim tegoż artykułu, ulegnie karze 
ga żywny do 2.000 zł., albo karze aresztu do 6 tygo­
dni, łub obu karom włącznie".

Wysoki Sejmie! To szafowanie Krwią, tem system 
katowania uzasadniają, nagłość sprawy, gdyż stwa­
rzają ogromne niebezpieozeństwio dla państwa. Ru­
chu ludowego 1 niepowstrzymanego Biczem pędu chło­
pów dó silnej organizacji i zdobycia tego stanowiska, 
iakle się im z tytułu siły, pracy f ofiar naieźy, nie 
złamiecie! A le  państwu takim systemem przyno­
sicie olbrzymie szkody".

Gdzie tak jest?
Skntkl dyktator — wszędzie jednakowe.

„Bliskie zakończenie pięciolecia nie ziściło 
nadziei szerokich mas na wydatniejszą poprawę 
ich codziennego bytu. Nadziej! może przesadnym, 
ale w  pierwszych latach pięciolecia usilnie pod­
trzymywanych przez urzędową 'propagandę.

Tymczasem warunki życiowe przeciętnego oby­
watela są dziś znacznie trudniejsze.

Konieczność tedy nowej zmiany kursów, ko­
nieczność rzucenia nowych haseł w  masy wyczer­
pane moralnie, nie jest przez nikogo kwestiono­
wana.

Upadek ducnowy mac chłopskich objawia się 
nawet w  porzucaniu ziemi i gospodarstw, tej ziemi, 
do której chłop tak jest przywiązany, że w  okresie 
wojennym wyjeżdżał w pole z  pługiem i orał ziemię 
pomiędzy dwoma walczącemu frontami, narażając aę  
ma utratę życia własnego i pomimo przekonania, że 
ta ziemia i tak będzie zniszczona pociskami armait- 
niemi.

A  tymczasem inni budzie zajęci w administracji

Tu także widzi gię lekkomyślne wydatkowanie 
środków państwowych, mydlenie oczu, lozkład mo­
ralny, defraudacje, protegowanie swoich, biurokra­
tyczne zwyrodnienie i lekceważenie potrzeb mas 
pracujących"

I  gdzież taki stan ipaniuje? Gdzie tyle łajdaków 
po stronie rządzących, a tyle krzywidy 1 cierpień 
u ludu i robotników?

Odpowiedź na to pytanie daje moskiewski ko* 
respondent urzędowej i sanacyjnej „Gazety Pol- 
fk ioj“ , który w powyższym obrazie przedstawia sto­
sunki w  Sowiotach.

Ozy jednak tylko w  Sowietach tak się dzieje? 
\Vieray wszyscy, że podobny obraz morału ego roz­
kładu i ciężkiej doli oby wateli dają i inne państwa, 
któremi rządzą dyktatorzy, lab małe dylktatorkl, 
jawnie, czy tajnie.

Skutki dyktator wszędzie są jednakie, bez wzglę­
du na geograficzne położenie odnośnego kraju.

Ol uszczęśliwiaoze ludzkości wszędzie sprowa-
państwowej, zarażani karjeTOwiczowstwem, wyko- dzają ucisk i nędzę, dając raj tylko swoim klikom 
rzystują swe stanowiska w celach zysku. | i spodlonym lokajom i pochlebcom.
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Pamiętałam o Spółdzielni
dla prowadzenia Uniwersytetów Wiefshich!

Blisko rok temu powstała Spółdzielnia Rolnicza 
(fla prowadzenia Uniwersytetów Wiejskich. Jej głów- 
nem zadaniem jest zebranie drogą udziałów 'i ofiar 
funduszu na kupno odpowiedniego kawałku ziemi, 
by na nim założyć I mocno osadzić własny, nieza­
leżny od niczyjej łaski Uniwersytet Wiejski dla 
kształcenia i wychowywania młodzieży wiejskiej 
w  duchu szczerze i głęboko ludowym.

Nie tracąc tego głównego celu z oka, urucho­
miliśmy tymczasem pierwszy czteromiesięczny kum, 
jako zaczątek Uniwersytou Wiejskiego, który jest 
prowadzany sposobem spółdzielczym przez miejsco­
wy Komitet we wsi Gać, pow. Przeworskiego, pod 
kierownictwem dyr. Solarzów. Pomimo szalejącego 
kryzysu i powszechnej nęcjzy —  na pierwszym tym 
ktmsie zebrała się z całej Polski dość liczna gromada 
młodych słuchaczy ze wsi, żądnych światła, uświa­
domienia i pokrzepienia swej wiary w  nową Polskę 
Ludową. Ale jest to dopiero piękny początek dobre­
go dzieła. Stworzył je szlachetny i wytrwały poryw 
młodej gTomady wiejskiej pow. przeworskiego i łań­
cuckiego, przełamując nawet obecny zabójczy kry­
zys. Trzeba to dzieło utrwalić, wzmocnić I rozbu­
dowę doprowadzić do końca. Trzeba nowej placówce 
dać takie podstawy, aby żadne złe siły, aby prze­
ciwne moce nie mogły nią zachwiać ani jej obalić.

To zadanie musi na siebie wziąć cały ruch lu­
dowy, cala wieś polska, wszyscy starsi i młodzi, 
walczący o nowy ład w Polsce!

W  poczuciu wielkiej potrzeby szerzenia i pogłę-
kulttiralnej nabiauia pracy społecznio-oświatowej i 

Tańskich, ale takich znęcań, ani takich tortur nie wi- wsi, Spółdzielnia Rolnicza dla prowadzenia Uniwer- 
działem. Wyszedłem z nich pJćlobniejszy do niebosz- i sytetów Wiejskich prosi ogół działaczy ludowych

0 organizowanie w całej Polsce w nadchodzącym 
okresie świątecznym KOLENDY - ZBIORKI na rzecz 
rozpoczętej budowy pierwszego Uniwersytetu W iej­
skiego —  i nadsyłanie ofiar na ten wielki cel.

Wiemy, że Bzaiieje straszliwy kryzys. Ale i po­
trzeba oświaty i pracy społecznej jest ma wsi paląca. 
Nie żądamy wiele —  dajcie grosze, składajcie ofiary
1 datki w  naturze, —  ale wszyscy, —  a z tego po­
wstanie fundusz, który pozwoli osiągnąć zamierzone 
ode.

Nie odmówcie, gdy się zgłoszą do Was po „Ko-i 
lenidę" ma rzecz Uniwersytetów Wiejskich, ne chłop­
skie szkoły, na chłopską oświatę.

Pamiętajcie, że „dwa razy daje —  kto szybko 
i szczerze daje".

Uwaga; Wszelkie ofiary i kwoty pieniężne, spisy 
ofiarodawców i t. p. nadsyłać pod adresem; War­
szawa, ul, Szopena 16, m. 20, Spółdzielnia Rolnicze 
dla prowadzenia Uniwersytetów Wiejskich. Konto 
czekowe w P. K. O. Nr. 12.755.

Zarząd „Spółdziemi"- 
 o§o------

Rozruchy chłopskie na Litwie.
Z okazji Kcytacji nieruchomości włościan przez se> 

kwestratorów w powiecie szawelskim (na Litwie ko­
wieńskiej), zebrało się około 400 włościan uzbrojonych 
w kosy, widły 1 cepy, otoczyło grupę policjantów i se- 
kwestratorów i usiłowało wypędzić len ze wsi.

Policja chwilowo cofnęła się, poczem przystąpiła do 
rozpędzania chłopów kolbami. Chłopi rzucili się na po­
licję, która użyła broni, raniąc kilku włościan, z któ- 
»ych jeden zmarł. Tłum pierzchnął, policja aresztowała 
wielu włościan.

Członkowie Stronnictwa Ludowego! ile zjednaliście nowych czytelników „Piasta „ 9
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Wiadomości ze świata.
Przegląd ostatnich wydarzeń.

Pięć wielkich mocarstw tworzy koncern celom 
rządzenia światem, czego najlepszym dowodem 
uchwala ich konferencji, pozwalająca Niemcom na 
zbrojenia.

Nie dziw też, ie  Mała Ententa odbyła konferencję 
w Bialogrodzte, gdzie okazało się, te cele Jugosławje 
Czechosłowacji i Rumunji są zupełnie zgodne tak co 
do stanowiska, którego „ymaga chwila obecna, jak 
też co do decyzji na przyszłość.

Siedm pretensyj 
Niemiec.

Sukcesy Niemiec w Genewie wywołały w Beilinie 
wiele nadziei, a u sąsiadów wiele obaw.

Pi3sa zagraniczna przypomina bowiem 7 żądać 
niemieckich wypowiedzianych przez ambasadora 
v. Hcescha — gdy był akredytowany w Paryżu —  
w rozmowie z francuskim podsekretarzem Stanu, l ’a- 
ganon‘em.

Paganon pytał, czy Niemcy długo jeszcze będą 
wysuwały coraz to nowo żądania politycznej natury.

Hoesch odpowiedział, że Niemcy wysuwać będą 
po kolpi 7 żądań. Najpierw zażądają womości zbrojeń, 
następnie poruszą sprawy Gdańska i Pomorzą pot -m 
zażądają zwrotu koloni,] niemieckich, jako czwarto 
żądanie figuruje wyzwolenie Austrji, na piątem miej­
scu umieszczą powrotne wcielenie do Niemiec za­
głębia Saary, a po osiągnięciu tych celów dążyć będą 
do ulg w  spłacie długów, a wreszcie na siódmem 
miejscu w;.snną przywileje dla Niemiec w dziedzinie 
przemysłowej i gospodarczej.

O L W Y  W  TRAU.

Włochy obraziły się niebywale tern. że w czasie 
ijcmonstracyj w Trau, Serbowie uszkodzili lwy we­
necki1', które dawno, bardzo dawno umieściła tam 
Rzeczpospolita wenecka. Miasteczko Tran leży w Dal­
macji południowej, w  górach Kras.

Jugosłowiański minister spraw zagranicznych 
wypcwicrbiał w tej sprawie bardzo ostrą mowę 
w skuprzyme w której zastrzegł się przeciwko temu, 
by obce państwo mieszało się w wewnętrzne stosunki 
Jugosławji.

Cały świat zaś wie, te Mussolini i jego faszyści 
łączą, się z Węgrami, celem powiększenia nawet drogą 
wojny swego terytorjum kosztem Jugosławii i Ru- 
munji,

RpreMorfa! w Europie.
Mussolini odmówił współdziałania z Francją 

w  sprawie długów, gdyż wprzód żąda zgody na na­
stępujący projekt.

Anglia, Francja. Włochy i Niemcy tworzą w Euro­
pie dyrektoriat, przyczem Włochy otrzymają prawo 
ekspanzji choćby do Konstantynopola na wschód, 
a Niemcy prawo zajęcia krajów nadbałtyckich na 
wschodzie aż do nasycenia, •

Zachodzi pytanie, jakie korzyści obiecuje dyrek- 
torjat Anglji i Francji

Rewizfa granic.
Niema wątpliwości, Że w  ten sposób Włochy

wspólnie z Niemcami dążą d!o rewizji granic państw 
w Europie środkowej i południowo-wschodniej. W  tej 
akcji ujawniają, się również usiłowania odciągnięcia 
Rumunji od Małej Entemty, zdaje się bez skutku. 
W  tym dążeniu nasuwa Bię możliwość obdarowania 
Węgier kosztem Czechosłowacji.

ZAMACH NA EKSCESARZA.
Niedawno zaalarmowano świat zamachem na eks- 

eesarza Wilhelma w Donn, gdzie przebywa m  wygna­
niu. Nie pisaliśmy o tern, gdyż prawdopodobnie chcia­
no sfingowanym zamachem przypomnieć Europie Ho 
benzoilennów. Zresztą zaraz ogłoszono, że zamach 
usiłował wykonać człowiek niepoczytalny. Teraz po 
zamachu komunikat z Dom  donosi, że ekscesarz 
Wilhelm zaniemógł, gnębi go reumatyzm i silne za­
ziębienie.

LILIPUCI ZATARG.

Istnieje jeszcze na świede maleńka rzeczpospolita 
'Ąndorra, licząca 7.280 mieszkańców. Francuski żan­
darm Jan Garbonell organizował w Andorze annję, 
która do niedawna składała się z 8 szeregowych i je­
dnego brygadjema.

Otóż OaiboneU naraził się rządowi Andorry i ten 
zażądał, by francuski rząd odwołał Oa.rbonella. gdyż 
prowadzi niedozwoloną agitację, celem przyłączenia 
Andorry do Francji

Nie wiemy, jak zapatrują się na to kwestję mie­
szkańcy Andorry, ale jej rząd występuje ostro i gro­
źnie.

BERLIN NA FALACH POGROMÓW. »

W Niemczech, a zwłaszcza w Berlinie trwają nie­
pokoje. Ludność wszędzie występuje przeciwko ży­
dom i plomdruje sklepy. Policja dokonuje wiele are­
sztowań i często spotyka się ze strzałami ze strony 
rabusiów.

KONTRREWOLUCJA W BOLSZEWJI.

Dzienniki zagraniczne i rosyjskie, wychodzące 
w Berlinie, donoszą, o poważnym spisku w Moskwie. 
Spisek dążył do usunięcia rządów Stalina i zaprowa­
dzenia w Rosji „ ‘innego porządku'*.

Aresztowano wielu wybitnych komunistów, jak b. 
posła sowieckiego w Rzymie, Tomaszewskiego, oraz 
b. przewodniczącego komunistycznej międzynaro­
dówki Załnowiewa. Aresztowanych wywieziono do 
Czelabińska i Akmołióska.

Równocześnie komuniści rządzący zażądali repre­
sji przeciwko chłopom, sabotującym rządy sowieckie, 
jak też przeciwko tym członkom partji -konniuistyoz 
nej, którzy bronią chłopów i pomagają im w obcho­
dzeniu rozporządzeń.

Walhn dwóch prezydentów
w Ameryce.

Nowy prezydent Stanów Zjedn. RooseveIt jest 
wyraźnie wręgo nastrojony dla Hoowera i unika 
wszelkiej współpracy z wstępującym prezydentem 
Proponowana i zwołana przez Hoovera komisja dla
sprawy długów przestanie też istnieć z  dniem, gdy 
na fotel prezydenta wstąpi Roosevelt.

Członkowie Kongresu partji demokratycznej 
odmówili współudziału w pracach komisji

W Polsce.
Premjer Prystor wypowiedział w senacie mowę 

programową obecnego Rządu dlatego prasa sana­
cyjna pieje hymny na jego cześć, gdyż w  swej mowie 
nie powiedział niczego, chyba to jedno, 4e sanacja 
zrobi to, co zechce, a poseł Polakiewicz zapewnił, ie 
sanacja nie ustąpi.

W  polityce zaś zmiany zarysowują się tylko 
w zmianie osób. Poseł Paitek z  Moskwy jodzie do 
■Waszyngtonu w  Stanach Zjedn., poseł Arciszewski 
opuści! Rygę i jodzie do Rumunji, a równocześnie 
wiele innych zmian dokonano na placówkach zagra­
nicznymi

Po świętach ma się mówić w  Sejmie o polityce
zagranicznej. Wówczas może dowiemy się, do caego 
dąży sanacja na tym terenie.

Dr. med. Jan Galarowski
Członek Zarządu Powiatowego Stronnictwa 
Ludowego, b. prezes Akademickiej Młodzieży 
Ludowej, b. wiceprezes Akad. Z,v. Podualan, 
wiceprezes Zw. Górali, sekretarz Rady Nadz. 

Banku Podhalańskiego w Zakopanem

po krótkich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzo­
ny św. Sakramentami, zatnął w Panu w nie­
dzielę 25 grudnia 1932 r., przeżywszy lat 33. 
Wypiowadeenie zwłok z kaplicy cmentarnej 
w Zakopanem do kościoła parafialnego odbę­
dzie się w środę dnia 28 b. m. o godz. 8.30 
rano—'gdzie o godz. 9-tej zostanie odprawione

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
po którem nastąpi przeniesienie zwłok ną 

miejsce wiecznego spoczynku.

Na te smutne obrzędy zaprasza Krewnych, 
Przyjaciół, Znajomych, oraz pobożną Pu­
bliczność

Zarząd Koła Stronnictwa Ludowego 
w Zakopanem. J

„Awans11 św. nihotafa...
Jak się dowiadujemy z „Kurjera Lwowskiego* .

Przysposobienie Wojskowe Kobiet we Lwowie afi­
szami, rozleipionemi na murach miasta, zawiadomiło 
obywateli, że jego staraniem odegrana będzie w  dniu 
omacaomym sztuka p. t.: „Sw. Mikołaj —  Pułkownik
Niebieski*1.

W  taki to sposób św. Mikołaj w  lotnej wyobraźni 
uwojskowiornych kobiet z  cywila, awansował ódtrazu 
na pułkownika.

Dalsza militaryzacja świętych zapewne w toku... 
—... ooOoo- - - -

Z powiatu Miechowskiego.
W  dniu 11. grudnia 1932 r. na wiecu Stron­

nictwa Ludowego w  Książu W ielkim, pow. mie­
chowskiego uchwalono jednomyślnie przez 500 
nczestników następujące żądania:

1) żądamy rozwiązania obecnego Sejmu i Se­
natu, zarządzenia nowych sprawiedliwych i nie 
sfałszonych wyborów;

2) żądamy obniżenia cen wytworów monopolo­
wych i przemysłowych o 50 procent;

3) żądamy oddłużenia wsi i wstrzymania wszel­
kich licytacji.

Poziatem wyrażono Klubowi Stronnictwa Ludo­
wego votum ufności.

 ^ ----

Sanafor w opałach.
Podczas ostatnich wyborów do Sejmu p. Wojniło JA* 

zel, mieszkaniec gm. Rudomińskiej, pow. WiL Trockiego, 
był zawziętym agitatorem jedynki. Jeździ! po wsiach 
i namawia! ludność, by glosowała na jedynkę, gdyż tylko 
jedynka — mówi! — zdoła stworzyć doorobyt dla chło­
pów taki. o jakim chłop nigdy nie śnił. Ten i ów uwie­
rzył i głosował na jedynkę. Upłynęło parę dni po wybo. 
rach, Wojniło za swą pracę otrzymał posadę sekwestra 
tora, a ostatnio zastępcę wójta. Stworzył lepszy byt, ale 
dla siebie, a chłopom, którzy głosowali na jedynkę, zaw­
sze mówił „zaczekajcie, nie od razu Kraków zbudowano*. 
Ostatnio p. ten widocznie chcąc zostać wójtem, a ie wój­
tem w obecnych czasach zostaje tylko ten, kto wykaże się 
100-procentowyxu jedynkarzem i Kto najgłośniej ryczy 
Pierwszą Brygadę, to też i pan ten postanowił Jeszcze 
nadrobić, W tym celu zaczął znowuż obchodzić wsie i u- 
twierdzać ludność w wierze dla sanacji. Tym razem Je­
dnak szczęście odwróciło się. Wszędzie, gdzie zjawi się 
p. Wojniło, chłopi gonią precz. Ostatnio taki loe wspom­
nianego spotkał we wsi Skorbuciany, gm. Rtr(kunińskiej. 
P. Wojniło, gdy dowiedział się, że w naszej wsi powstali 
Kolo Stronnictwa Ludowego, wybrał stę tańj co- 
rychlej z zamiarem „rozwalenia Koła". Zgłosił się 
najpierw do sekretarza Koła r>. Jana Kalinowskiego I za­
czął namawiać go, by odstąpił od Stronnictwa Ludowego 
W odpowiedzi na to sekretarz p. Kalinowski otworzy' 
drzwi i narazle grzecznie poprosił ,,won*, a gdy to nie 
poskutkowało, poszła w robotę miotła i z miotłą w  ręku 
pędził sana tora przez całą wieś. wołając tu są ludowcy, 
dla jedynki niema tu miejsca. Biedak Wojniło szukając 
schroniska, uciekł prawie do każdego podwórka, aie 
wszędzie miał odpowiedź — tu żyją ludowcy. Dopiero 
niżej podpisany ulitował się nad losem marnym Jedyn- 
karza i udzielił mu schroniska, radząc, by Jednak więcej 
nie  ̂przychodził w celu rozbijania tak silnej organizacji, 
jakiem Jest Stronnictwo Ludowe, ho w przeciwnym razie 
jako prezes Koła Stronnictwa Ludowego uczyni s nim 
ło samo, co uczynił Jnż sekretarz p. Kalinowski.

Józef Fronckiewicz,
Prezes Koła Stron. Lud, w  SsorbuelanacS. 

— —oOo--------

Zgon uczonego.
Otaegdiaj m m i  w Warszawie S. p. prof. Adam An­

ion! Kryński, wybitny znawca języka polskiego, pro­
fesor Uniwersytetu Warszawskiego.

Brof Kryński, jadąc w dńlu 7 grudnia fci. r. tram* 
wajem, wskutek gwałtownego szarpnięcia, Wypadł 
z pomostu ma jezdtnię. doznając złamania prawej nogi 
i potłuczenia głowy. Wypadek ten był bezpośrednia 
przyczyną zgonu uczonego.

3. p. prof. Kryński żył 88 lat 
 „O o-----

Dobrowolny (?) 
podatek na „Strzelca".
Lekarz weterymarji w Tarnogrodzie niejaki 

Ostrowski, jak donosi „Głos grodzieński**, przepro­
wadzając 'badania bydła na targu, zmuszał włościan 
przy wydawaniu odpowiedniego świadectwa, do na­
bywania znaczków po 10 i 50 groszy na „Strzelca**.

Nazywa snę to „dobrowolną11 opłatą, ale niechno- 
by który nie chciał takiego znaczku nabyć, w  
lekarz świadectwa wydać nie może, a włościanin nie 
ma możności sprzedania sztuki bydła.

ŚMIERCIONOŚNY GRAD.
W Trnswaalu (w południowej Afryce) spadł przy 

końcu listopada z. r. grad połączony ze straszną burzą. 
Grad wielkości kurzego jaja zabił na pastwiskach 400 
wołów, 2 tysiące liaranów i kilkadziesiąt kóz.

Pamiętajcie o miesiącu „Prasy Ludowej"!
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Ki wawe plamo na folwarKâ
„Robotnik** warszawski pisze:

W  ostatnich latach wszystko uczyniono, żeby 
jafcnajhrutalniej zgnieść poczucie człowieczeństwa 
wśród szerokich rzesz fornalskich.

Z niewolnika powstał wraz ze świtem niepodle­
głości robotnik rolDy — równoprawny dziedzicowi 
obywatel. Szeroką piersią wchłonął w siebie poczucie 
godności wolnego pracownika na najważniejszym 
warsztacie pracy, ziemię oswobodzoną z pod jarzma 
zaborcy, z którą, zrósł się w codziennym trudzie od 
wieków, pokochał jeszcze mocniej, jako swoją,, wolną, 
i polską.

Mijały lata. Pozostały strzępy ze snu o ziemi. Go­
rzej —  pod obuchem rosnącej pychy i zawiści szlach­
ty — robotnik rolny — obywatel wrócił do roli nie­
wolnika.

Wróciły dawne czasy. Nieopisana nędza, pogłę­
biona złą wolą zieinfań&twm. Dziedzice nic płacą, za- 
ciągając bezceremonialnie bezprocentowe pożyczki 
z groszy fornalskich. Zaległości sięgają nieraz za 
kilka lat wstecz Głodowe strajki —  to zjawi«ko nor­
malne. Warunki pracy —  pańszczyźniane. Stosunek 
ziemiaństwa coraz hardziej zuchwały i nieludzki. 
I niema znikąd ratunku, niema władzy, która byłaby 
mocna wnieść sprawiedliwość.

Tc jest tło sprawy, którą przed kilku dniami roz­
strzygał Sąd Apelacyjny w Warszawie. Dzierzgowski 
Teodor, administrator maj. Sulinowice pod Kaliszem, 
ziemianin, st-rzela do robotnika rolnego —  Antoniego 
Czemerysa. Strzela w biały dzień, ponieważ parobek 
nie ukłonił się mu, a na zwróconą uwagę rzucił 
z głębi duszy słowa: ..psiakrew dziedzicu". Obraził 
się ziemianin. ,,Ratował honor*1 wobec żony, z któ­
rą właśnie przechodził. ..ratował humor** oficera re­
zerwy. Ale czy zastanowił się, że to przekleństw* 
parobka h ło podyktowane rozpaczą człowieka, roz 
fanzą, wywołaną jego obszarniezą pychą jego wsp'< 
odpowie;1'kdnością za położenie rzeszy fornalskiej 
W Polsce.

W  Sądzie Okręgowym Dzierzgowski otrzymał 6 
miesięcy twierdzy, a jako wynagrodzenie za rany, 
otrzymał Czemerys 38 zŁ Sąd Apelacyjny zmienił 
wyrok na rok aresztu... I wszystko...

„Zelżony ziemianin postrzelił zuchwałego parob­
ka1* —  fi-nla prasa brukowa, endecka ss.nręyjna,

a!o nic- zastanowiono się nad sprawą edwr.tną, gdy­
by zelżony parobek również w towarzystwie żony, 
ale jako zwykły szeregowiec, postrzelił zuchwałego 
dzień zacu. Jakby to było? Zapewne lepiej wyszedł 
parobek, że to jego krew polała się wprawdzie na 
zmasakrowanej kulami twarzy, nie odbija się pomię­
dzy bliznami wyraz szacunku dla dziedzica, to pewna, 
ale jakie byłoby jego ży cie gdyby te on swój honor, 
honor człowieka, polskiego żołnierza, ratował rewol 
werem.

Jeszcze nie' przebrzmiała ta sprawa, a znowu wła­
ściciel majątku Paczewo pow. Starogardzkiego, Po­
morze, Władysław Laskuwski. zastrzelił robotnika 
rolnego Franciszka Brylowskiego, oraz ciężko zr.i 
nil jego 15-let.niego syna. Młody Brylowski złamał 
koio u wozu dziedzica, który za to uderzył kilka­
krotnie chłopca. Kiedy ojciec pomstował na krzywdę 
syna, padł trupem z ręki dziedzica. Młodego Brylow- 
skiego odwieziono do szpitala. Czy tragedja ta wy­
maga jeszcze komentarzy?

Czerwienią się krwawe .plamy na folwarkach 
w Polsce. Z ręki obszamakńw padają trupy i ranni 
z pośród robotników rołnych. Wraz z niemi padają 
coraz niżej i niżej prawa obywatelsKie robotnika 
rolnego. Wracamy do czasów, które tak smutnie 
zapisały się-w  dziejach Polski.

Odpowiedzialność za konsekwencje nie nas ob­
ciąża. s. N.“

iii. nas kosztują złe d rog i?
ZnaDą jest rzeczą, że złe drogi dla ludu, a zwłasz­

cza dla rolników są niesłychaną klęską. Chodzi tu 
bowiem nietylkn o niszczenie inwentarza żywego 
3 martwego, ale także o kwestję szybkości transpor- i 
tu i ciężarni, który ma być przewieziony. Straty rocz­
ne społeczeństwa, polskiego, wynikające ze złych 
dróg, obliczają ma 750 miljonów złotych.

Wiadomo, że w erze sanacyjnej drogi polskie zna- j 
lazły się wprost w opłakanym stanie. Nie można się 
spodziewać naprawy, dopóty nic znlien, się obecny 
system rządów, dopóty samorządy nie uzyskają peł 
nej niezależności i dopóty polityka gospodarcza pań­
stwa nie dozna zmiany w kierunku dla wsi życzli­
wym.

Chłopi w Poznańskiem stoją twardo
pod sztandarem Stronnictwa Ludowego.

Wieś w Poznańskiem za rozwiązaniem Sejmu.
ność tutejsza stanęła mocno pod zielonym sztandarem 
Stronnictwa Ludowego. Zdrajcy w rodzaju Michalkie- 
wiczów nie śmią się pokazać na tutejszym terenie. Wy­
stąpieniem ze Stronnictwa pos. Michałkiewicz wykopał 
sobie grób polityczny.

Sekretarz zgromadzenia.* &
LAMPKI, pow. Odolanów Z okazji wyborów do Sej­

miku powiatowego odbył się u nas duży wiec przed­
wyborczy. Przewodniczył p. Stanisław Marciniak z Go­
rzyc Wielkich. Sytuację polityczną i gospodarczą w pań­
stwie oraz sprawę wyborów do Sejmiku omówił w 2- 
godzinnem przemówieniu poseł Stachnik.

Uchwalono solidarnie głosować na listę Stronnictwa 
Ludowego Nr 2. Uchwałom, rezolucję, domagającą się 
rozwiązania Sejmu. Stanisław Marciniak

z Gorzyc Wielkich. 
 oOo---------

Z powiatu Radziechów.
W naszym kresowym powiecie, gdzie praca jest 

specjalnie utrudnioną z racji prześladowań administracji, 
ostatnio wieś polska rozpoczęła pracę, mimo przeszkód.

Posiadamy już 12 kół Stronnictwa. Sanacja jest znie­
nawidzona. czego przykładem ostatnie przez nich zorga­
nizowane zebrania.

Na zebranie posła Jankowskiego z Be Be przybyli 
urzędnicy i udało się dostać kilku ludowcom z p. Mal­
cem na czele. Po przemówieniu posła Jankowskiego, 
który tłumaczył, jak to dawniej było źle, a po prze­
wrocie majowym jest dobrze, uikt nie chciał zabrać 
głosu, mimo, iż przewodniczący inspektor szkolny na­
mawiał. Bo jakże, żaden urzędnik krytykować posła nie 
ośmielił się, ale nie było takiego, który chciałby z siebie 
robić durnia i mówić, iż „byczo jest“ . Natomiast panu 
Malcowi przewodniczący poozątkowo nie chciał dać prze­
mawiać, jednak zastrzegaiąc się, iż tylko może mówić 
w  sprawach rolniczych. P. Malec jednak odpowiedział 
posłowi należycie o sanacyjnej polityce, co zrobiło wra­
żenie nawet na zebranych urzędnikach.

Jeszcze gorzej powiodło się sanacji na powiatowym 
zebraniu „Tygodnia Rolniczego**, gdyż chłopi zapisawszy 
się do głosu, tak gwałtownie atakowali rządy sanacyjne, 
a zgromadzeni żywiołowo ich podtrzymywali, iż kierow­
nictwo przerwało dyskusję. . .

W IELKI WIEC LUDOWI* W RASZKOWIE.

W dniu 15. grudnia odbył się w Raszkowie wielki 
wiec przy licznym udziale chłopów. O godzinie 12-tej 
sala hotelu p. Grzybkowskiego, gdzie odbywało się zgro­
madzenie, wypełniona była po brzegi. Zagaja i przewod- 
niozy młody działacz ludowy p. Józef Oskard. Referat 
polityczny i gospodarczy wygłosił poseł Franciszek 
Stachnik. Sprawę -wyborów do isejmiku powiatowegu 
omówi! członek Rady Naoz. Stron. Ludowego p. Bana- 
czyk. W  toku dyskusji zabierało głos kilkunastu mówców 
solidaryzując się z wywodami p. posła.

Uchwalono między innemi rezolucję, domagającą się 
rozwiązania Sejmu i Senatu i usunięcia dyktatury sana­
cyjnej. Zdrajcom sprawy ludowej wyrażono pogardę. — 
Uchwalono głosować so-Iidarnie na listę Stronnictwa Lu­
dowego Nr ‘2. — Okrzykiem na oześć Rzeczypospolitej 
t prezesa Witosa, zakończono to wspaniałe zgromadzenie.

*  *  *

DANISZYN, pow. Ostrów.
Dnia 14. grudnia odbyło się tu liczne zgromadzenie 

pod przewodnictwem p. Henryka z udziałem posła 
Stachnika. Sytuację polityczną i gospodarczą w państwie 
omówił poseł Stachnik. Sprawę wyborów sejmikowych 
omawiał p. Śmigiel.

Tegoż samego dnia odbył się także wiec w gminie 
Wierzbnie. Przewodniczył p. Stanisław Marciniak. Po 
referacie posła Stachnika i szerokiej dyskusji, uchwalono 
szereg rezolucji. Mówcy w swych przemówieniach po­
tępili gospodarkę sanacyjną i sanacyjne metody rządze­
nia. Chłopi tutejsi, to nieugięci ludowcy, którzy na sa­
nacyjne plewy' nie poszli i nie pójdą.

WIELKIE ZGROMADZANIE W NABYSZYCACH 
POW. ODOLANÓW.

Dnia 16. grudnia odbyło się w Nabyszycach duże 
Zgromadzenie w sali Domu gminnego pod przewod­
nictwem p. Stanisława Olejniczaka. Trzeba nadmienić, 
że gmina ta przy ostatnich wyborach do Sejmu była 
opanowaną przez sanacje. Dziś nastąpiło otrzeźwienie, 
czego wymownym dowodem ostatnie zgromadzenie. Po­
seł Stachnik w dosadnych barwach odmalował położenie, 
gospodarcze i polityczne kraju pod rządami sanacji. 
Przemówienie nosla Stachnika nagrodzono huraganem 
oklasków. Postawione wybitnie opozycyjne rezolucje, 
uchwalono przez aklamację. Oszukana przez sanację lud-

Wieści z powiatu 
rohatyńskiego.

Jak w  innych powiatach tak 1 u nas „sanacja** urzą­
dziła „Tydzień rolniczy**. Najpierw O. T. R. wysłało do 
wszystkich Kółek rolniczych, do ziemian i zwierzchno­
ści gminnych w powiecie „okólnik** za pośrednictwem 
Wydziału powiatowego, aby rolnicy przysyłali postulaty, 
uchwały i żądania, na mocy których mają być w dniu 
walnego zjazdu 9 listopada uchwalone rezolucje i przed­
łożone rządowi do wykonania.

Dnia 2 listopad? sekretarz okr. Tow. Roln. do prze­
wodniczącego Kółka rolniczego z Khrolówki p. Potoc­
kiego mówił: „Przyjeżdżajcie licznie na zjazd, abyśmy 
byli siłą, aby rząd wiedział, że rolnicy swemi sprawami 
się interesują, a nadomiar tego, że się O. T. R. sprawą 
rolniczą interesuje, dostaną jeszcze rolnicy poważniejsi 
specjalne zaproszenia**.

Zdawało się, że zaproszenia rzeczywiście będą skie­
rowane do poważnych rolników, lecz o dziwo, zapro­
szenia otrzymali tacy rolnicy, z których jeden, jest 
agentem firmy „Diabolo1* (wirówki do mleka), a drugi 
handlarz świń „naganiacz1*, a obydwa naganiacze sa­
nacji.

Takich to poważnych rolników zaproszono na 
„zjazd tygodnia rolniczego**, a w zaproszeniach spe- 
ojalnie zaznaczono, że wstęp na salę „tylko za okazaniem 
niniejszego zaproszenia**.

Na. walnym zjeździe przemawiał poseł z partyjnego 
Bloku p. Żebracki, który plótł koszałki opałki, że rząd 
dba o rozwój rolnictwa, bo „machorka** potaniała
0 dziesięć groszy na paczce, a oprócz lego Państw. 
Monopol Tytoniowy wyrabia papierosy „cienkie** po
1 i pół grosza, aby rolnicy mieli co tanio palić. Jeden 
x obecnych zabrał głos, i zażądał zniesienia wszelkich 
karteli i obniżenia cen produków przemysłowych, to 
poseł Żebracki odpowiedział, że karteli rząd stanowczo 
nie może rozwiązać bo kartele płacą 15 milionów zł. 
miesięcznie (ale komu to nie powiedział), ą gdyby te 
zostały rozwiązane, to przestaiyby płacić i rzad musiałby 
poszukać tycb pieniędzy n rolników. Rezolucje mieli 
do uchwalenia gotowe. Tak chlubnie zakończy się 
tydzień satfacyjno-rolniczy w rohatyńskiem.

Czubek Aleksander, sekr. Kółka roln.
 oOo--------

Czytelnie pod golem niebem —  
a biblioteczki w pociągach.

W  Paryżu mają powstać, a może już powstały 
w ogrodach publicznych i parkacn czytelnie, 
w których za niską opłatą każdy obecny w ogro­
dzie na czas swego tam pobytu może bez specjal­
nych formalności i za nader mają opłatą pożyczyć 
sobie książkę.

Czytelnie takie istnieją w niektórych miastach 
w Hiszipanji i są bardzo popularne.

,W Polsce o czemś podobmem ani marzyć moż-
Da.

Towarzystwo Czytelni imienia Masaryka (prezy_ 
den ta Czechosłowacji) zrobiło ministerstwu kolei 
ofertę na zaprowadzenie w pociągach pośpiesznych 
ma dłuższe podróże bibliotek, z których mogliby 
korzystać podróżni za małą opłatą.

każdym wagonie znajdowałby się spis ksią­
żek znajdujących się w bibljotece. Co pewien czas 
książki będą. poddawane odkażaniu i gruntownie 
czyszczone. Ministerstwo kolei czechosłowackich 
przyjęło tę ofertę życzliwie.

 oOc--------

O FIARA ZABOBONU.
W miejsoowosd Rosćdnrf (w Niemczech) istnieje 

sekta religijna, zwana „gminą sjońską* Nie są to żydzi, 
tylko sekciarze chrześcijańscy, którzy w innych ludziach 
widzą opętanych przez djabla.

Zaszedł tam niedawnymi czasy talu wypadek: człon­
kowie sekty pobili do nieprzytomność. 19-Ietnią dziew­
czynę, córkę wdowy, cierpiąccą na padaczkę, chcąc wy­
pędzić z niej djabla. .

Trzy ceromonji tej obecna była matka nieszczęśliwej 
ofiary, która pomagała sekeiarzom Sprawą tą zajęła się 
prokuratura.

— ono------
POWRÓT PRZEWYŻSZA EMIGRACJĄ.

W ciągu pierwszych dziesięciu miesięcy bieżącego roku 
wyjechało z Po1«1n ogółem 17 tysięcy 148 osób, powróciło 
zaś 31 tysięcy 8"? osób.

 oOo--------
KRWAWE ŻNIWO JAZDY SAMOCHODAMI.

W ostatnich 8 miesiącach zginęło w Stanach Zjednoczo­
nych północne; Ameryki 23 tysiące osób w wypadkach 
samochodowych.

 — o O o ------

ROSJA SOWIECKA BEZ ZIEMNIAKÓW.
Tej zimy da się odczuć ludności rosyjskiej nie tylko 

brak zboża i mięsą, ale i ziemniaków, które są najpopu- 
laruiejszem pożywieniem.

 ogn------
ROZSTRZELANIE DWÓCH TYSIĘCY 700 WIEŚNIAKÓW.

Barbarzyńskie -wojska walczące z powstańcami chiń­
skimi w Mandżurji, rozstrzelały na wschód od miasta 
Mukdenu 2 tysiące 700 mieszkańców chińskich, włączając 
w  to kobiety i dzieci.

Wieśniacy ci straceni zostali za popieranie powstań­
ców. Mieszkańcom trzech wsi kazano się zetorać na poiu, 
uklęknąć i klęczących zmieciono karabinami maszyno­
wymi. Ciała zostały spalone, a trzy wsie zrównane z zie­
mią.
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Nawozy zielone.
Z n a c z c i e  1 i i p r & f f a  l u b i u i s .

Nawozy zielone, jak wogóle wszystkie inne 
nawozy, a więc ożyto sztuczne (mineralue), czyto 
naturalne, jak obornik, mają za zaaanie wzbogacać 
glebę w  pewne składniki mineralne, konieczne 
potrzebne roślinom do życia.

Każua roślina, aby mogła należycie wegetować 
ruusii znaleźć w  glebie pewną, dostateczną ilość 
tych składników mineralnych, z których buauje 
swój własny organizm- Siejąc np tboże zabie­
ramy zuemi z każdym rokiem pewną ilość tycli 
właśnie składników mineralnych w postaci ziarna 
i  słomy. Pierwiastków tych w  całości ziemi już nie 
wiącamy, bo przecież zboże, a bardzo . zęsto i sło­
mę sprzedajemy, przez co ziemia stale ubożeje 
w  te składniki wskutek czego, ziemia ■ wydawałaby 
stale coraz mniejsze plony, gdybyśmy ńie przeciw­
działali temu przez zasilanie gleby nawozami, 
zasobnemi w  te właśnie składniki, p o  najważniej­
szych składników mineralnych i najczęściej „się 
w  glebie wyczerpujących należy: azot, fosfor, potas 
i wapń (wapno), chociaż ten ostatni w znacznie 
mniejszym stopniu się wyczerpuje.

W  nawozie naturalnym, a więc oborniku, są 
zawarte wszystkie te cztery składniki, a nawozy 
sztuczne mają w  swym składzie jeden lub dwa 
z tych pierwiastków. Zatem najlepszym .nawozem 
byłby i jest nim w  istocie obornik. Tak. ale w tom 
trudność, skąd wziąć takie wielkie ilości obornika, 
aby nawieźć nim pole do pełni, to znaczy aby 
tyle w  oboraniu dostarczyć glebie składników mi 
neralnych, ile zabraliśmy ich z  pola w postaci 
ziarna i. słomy razem? Musimy od fczasu do czasu 
uciekać się do nawozów zielonych lub sztucznych, 
a więc zawierających pewne składuiki mineralne 
w  formie ' skoncentrowanej — jak te ostatnie — 
i aby w  ten sposób niedobór ów pokryć, Zdawa 
loby się, że kwestja ta jest rozwiązana, W znaczy, 
źe zarmast obornika w7ystarczy glebę nawozić na­
woź imi mineralnemi mztuoznemi), byle tylko 
ogólna ilość składników mineralnych w  nawozie 
sztucznym odpowiadała tymże składnikom mineral­
nym Zfmtfartym w  oborniku Niestety tak nie jest!

Oprócz, składników mineralnych masimy do- 
sta-czyć .do gleby pewną ilość uaterji organicznej, 
kiórej znaczenie w  glebie je s t . pierwszorzędnej; 
wagi. Chodzi tu mianowicie o tak zwany humus, 
który powstać może jedynie z  rozkłada maiterji 
organicznej, a wywiązujący się orzytem dwutlenek 
węgla wpływa bardzo korzystnie na rozwój rośliny, 
która staje cierpi na jego brak. Jesi wprawdzie 
w  powietrzu pewna ilość dwutlenku węgla (0.03 
procent), ale to za mało. Trzeba dodać, że materja 
organiczna rozkładając się poprawia w  znacznym 
stopniu strukturę (układ cząsteczek) gleby przez 
to, że glebj piaszczyste, a więc lekkie, sypkie, nie 
odpowiednie do uprawy ozyni zwięźlejszerok 
sprawniejszemi, a gleby ciężkie -ówpież mniej 
odpowiednie do uprawy roślin czyni glełjamt 
mniej zwięzłymi, a zatem bardziej zbl.zonemi do 
typu gleby idealnej, czyli najodpowiedniejszej 
pod uprawę.

Właśnie tej drogocennej maiterji organicznej 
możemy dostarczyć glebie przez nawożenie jej 
obornikiem lnb nawozem zielonym.

Dzisiaj omówię wlnśnie kwestję nawozów zie­
lonych, które po oborniku mają bardzo doniosłe 
znaczenie jako dostarczyciel materji organicznej 
i w  znacznej ilości azotu, składnika niezbędnego 
do rozwofu.

Przez nawóz zielony rozumiemy pewien dobór 
specjalnym roślin, posianych w  tym ćelu, aby je, 
po dojściu do pewnego stadjum rozwoju przyorać 
jako nawóz do gleby. Należy tu grupa rośLm mo­
tylkowych, które odznaczają się tą własnością, 
że Dosiadają zdolność czerpani? azotu z powietrza, 
wiążąc go w  postaci materji organicznej. Ową 
zdolność wiązania azotu atmosferycznego posia­
dają roślmy te dzięki współżyciu ich z pewną 
grupą bakteryj, gromadzących się w brodawkach 
korzeniowych tyoh roślin. Tern właśnie różnią się 
rośliny motylkowe od innych, że dzięki owemu 
współżyciu z ■ baibterjami brodawkowemi potrafią 
pobierać z powietrza i wiązać w  formę organicziią, 
ogromne ilości azotu. Po  przyoranń' całej masy 
zielonej tych roślin wzbogacają glebę znacznie 
w  ten składnik.

Z  pośród wszystkich roślin motylkowych,- naj­
częściej bywają używane, jako nawóz zielony, takie 
jak: łubin (w e wszystkich odmianach), seradellu, 
lucerna, wyka, paluszka esparecta i l. d. Rośliny 
te bywają siane bądźto osobno bądźto razem jako 
mieszanki. Największe jednak zastosowanie jako 
nawóz zielony ma łubin, lecz nie wszystkie jego 
odmiany udają się jako zielone nawozy na wszel­

kich glebach. Na podstawie praktyki doszliśmy 
dc przekonania, że najlepiej stosować łubin nie­
bieski (Lupinus angustifolius) na gleby średnie 
i cięższe a łubin żółty (Lupinus luteus) na gleby 
lekkie, piaszczyste. Tak łubin, jak inne z roślin 
motylkowych, przeznaczonych u a nawóz zielony 
siejemy jako a) plon główny (przedplon) b) mię- 
dżyplon, c) poplon.

Przed plonem nazywa się wtedy, gdy rośliny 
motylkowe siejemy na wiosnę, osobno, poświęcając 
na to cały okres wegetacyjny od wiosny do jesieni 
i wtedy albo. przyorzejemy go jako nawóz na zie­
lono w sierpniu i następnie siejemy na nim już 
w jesieni oziminy, albo sprzątamy go jako paszę 
dią inwentarza, ewentualnie, jeśli nam chodzi 
o wyprodukowanie nasienia, to trzymamy go do 
końcą okresu wegetacyjnego, aż do dojrzenia.

Międzyploiiem nazywa się wtedy, gdy rośliny 
motylkowe wsiewamy w inną roślinę już rosnącą, 
np. żyto, jęczmień ozimy i dopiero po sprzęcie 
żyta rośliny te rozwijają się dalej ^ s iew am y po­
dobnie, jak np. koniczynę w żyto na wiosnę!). Spo­
sób ten ma jednak mniejsze zastosowanie, gdyż 
wymaga stosunkowo dobrej ziemi, a przytem nie­
jednokrotnie szkodzi głównej roślinie (w  naszym 
v ypadku żytu). Dlatego tez najczęściej bywają 
wsiewane jako t  z-w.. poplon.

roplonem nazywamy —  jak już sama nazwa 
wskazuje —  rośliny motylkowy, wsiewane po 
sprzęcie głównej rośliny (oziminy), Pierwszy spo­
sób, t. zn. przedplon zu/yv~a dla siebie cały okres 
wegetacyjny, od wiosny, do jesieni i bywa mniej 
chemie stosowany, z »  względu , na to, że przez rok 
z ziemi nie korzystamy. Można go zaitem stosować 
tam, gd^e nam specjalnie nie zależy na ooropzpem 
wyzyskaniu ziemi albo jeśli chcemy wyprodukować 
nasienie roślin motylkowych. Najchętniej, jak już 
zaznaczyłem, bywa w  użyciu paplom, ze wzgiędu 
na to, że pozwala nam na coroczne wyzyskanie 
pola, przyczem rośliny motylkowe, a z  nich prze- 
dewszystkiem... łubin siej<. się po zbiorze zboża 
więc żyta, ożyto jęczmienia oziipego. Należy tu 
zwrócić nwagę, że w  tym^wypaiUku musimy aię 
starać o jaknajwozesniejsze opróżnienie poi* pod 

j zasiew łubinu. I tak gdy tylno żyto dojrzało, zaraz 
go kosimy, wiążemy i stawiamy rzędem na polu, 
aby doschło, a tymczasem ściemiko natychmiast 
śrennio-glębiej pokładamy i wsiewamy łubin naj­
lepiej rzędowo (siewnikiem, wałując potem gład­
kim wałem. Ziarno łubinu, aby. wcześniej wscho­
dziło można przed siewem zamoczyć w wodzie na 
48 godzin. Ilość wysiewu na 1 mórg polski, przy 
sow ie  rzędowym wynosi 120 kg., a przy siewie 
zutowym do 140 kg. nasienia suchego (przed za- 

1 moczeniem) Cały ten proces siewu powinien być 
wyl emany ó ile .możDości juknajwoześńiej, t. j. 
przed 20 lipoa, co w  Małopolsce południowej — 
napewno da się uskateeznić gdyż wtedy każdy 
dzień w lipcii wdęccj flis: rozwoju tych roślin zna - 
"zy niż 3—4 d n i, w  końcu września lub paidzier- 

! niku.-

i Przy sprzyjającej porze może do jesieni wyróść 
( wielka i bujna masa zielonego nawozu, który przy- 
! oruje się dopiero późną jesienią, jednak niezbyt 
głęboko i najlepiej wtedy, aż pierwsze przymrozki 
zważą , li śnie, gdyż wtedy szybciej się w ziemi roz- 
Kłada. Masa zielonego nawozu, jeżeli się dobrze 
uda je rf nieraz trudna do przyorania dlatego na­
leży łubin przedtem’ przywałować pod orkę i to 
w kierunku prostopadłym do kierunku orki. Moż­
ni, 'go-później ściąć kosą v7ysoko nad ziemią albo 
przy przyorywaniu uwiązać klocek z drzewa 
U pliuga'przed odkładnicą, który będzie przygnia­
tał rośliny do ziemi. W  większych gospodarstwach 
można przed przyoraniem ściąć wysoko zieloną 
masę łubinu kosiaTką. ,

Trzeba zaznaczyć że łubin lubi gleby bezwa- 
pienne i bardzo jest wdzięczny z? nawożenie fo- 
sforow.. • dane np. jako „tomaaóvvka“  (żużle) pod 
główny; zbiór żyta, po którym ma być zielony 
nawóz. Wszystkie rośliny motylkowe, a przede- 
wazystkiem z nich łubin, odznacza się tern, że ma 
bardzo długie korzenie, zapuszczające się wgłaŁ 
zlenti. wskutek czego roślina hibinu może nawę? 
na jałowych gruntach dobrze się udawać. Dziękf 
swyir nadzwyczajnie długim korzeniom może łu­
bin Wyzyskać z głębi ziemi te składniki, które dla 
innych roślin uprawnych (np. zbożowych) nie są 
już aostępne, ze względu na stosunkowo krótkie 
cli korzenie. Prze zto więc daje łubin po przyora- 

niu przez swój rozkład wiele innych cennych skła­
dników mineralnych, jak np. fosfoi, potas j t. d.

Jak widzimy z tego — łubin za swo małe wy­
magania oddaje nam niepomiernie więcej i dlatego

cd dawna już zwrócił na siebie 'tein uwagę rol­
ników.

Jeśli więc kiedy — to właśnie dzisiaj w okresie 
depresji gospodarczej, kiedy zakupno nawozów mi­
neralnych jest pjp^ostn dia rolników rzeczą nie­
osiągalną, wskutek kolosalnej rozbieżności między 
cenami produktów rolnych, ą cenami nawozów 
pomocniczych, trzeba na to zwrócić uwagę i ogląu 
nąć się za rauszem nawożeniem.

Zwycięsko z kryzysu gospodarczego wyjdzie 
tylko ten rolnik, który potrafi rozsądnie gospoda 
rzyć, tanio produkować, to znaczy ten, który przy 
najmniejszym nakładzie, potrafi uzyskać ze swej 
roli jak największy plon. S. B.

 ooO jo ---------

UBÓJ ZW IERZĄT ELEK TRYKĄ .
• narząd rzeźni w Antwerpj' (w  Belgji) postanowił 

wprowadzić nowy sposób zabijania zwierząt, mniej 
okrutny, niż dotychczasowe zabijanie nożen

W tym celu do głowy zwierzęcia przykłada się prze­
wodnik, po ,:tórym przechodzi prąd elektryczny o Wy­
sokiem napięciu. Zwierzę rażone prądem, pada natych­
miast martwe, bez męczarni.

K A L E N D A R Z Y K .

Styczeń.

uni Kalendarz rzymzko-katolicki
S ł c ń c a

Wiehdd
eô t*. mi*.

1 Z itk id  
1 rod*, i*  In

1 N. N. Rek, Obrzcz. P. J. Miecz, 8 3 BO
2 P.' Mckarego op, Izydora. 8 11 8 50
3 W. Genowefy p., Daniela męcz. 8 11 8 51
4 Ś. Eugenjusza m., Grzegorza b 8 11 3 52
5 C. Teleziur* p. t m. Emiljatiy. 8 11 3 53
8 P. Ob. P. J. — Trzech Króli- 8 11 8 54
7 S. Lucjana a ., Jnljan. m. 8 i i S 55
8 N. 1. po 3 Kr. Św. Rodziny. 8 i l 8 58

Wiclfti Konkurs 
ntesioca Praso Ludowej

W  związku z apelem Prezesa Rady Na&iOiegfej 
,,Piasta" do wszystkich P. T. Czytelników o jedna­
nie nowych prenumeratorów — Wydawnictwo, 
chcąc bodaj w części odwzajemnić się za pracę 
i trud w tyra kierunku — ogłasza konkurs przez 
losowanie o nagrody dla tych, którzy w ciągu 
miesiąca grudnia i stycznia 
ZYSK A,Tą CONAJMNIET JEDNEGO NOWEGO 

* “ CZYTELNiKA  
LUB W PŁACĄ CAŁOROCZNĄ PRENUMERAT® 
NA ROK 193? -  W  KWOCIE 10 ZŁOTYCH.

Na nagrody przeznacza Wydawnictwo cały 
szereg nagród, między innemi: 1 maszyna dr 
szyua systemu ^Singer", 1 sieczkarnia, 2 pług 
jednockibowe, 5 sztuczek płótna instrumenty mu­
zyczne, 2 budzik,, 5 brzytew, kosy styryjskie, 
kalendarze powieśeiowc na rok 1933, książki po­
wieściowe, obrazy, portret) oraz szereg innycł 
nagród.

Do losowania otrzyma każdy w numerze świą­
tecznym czek P. K. 0., oznaczony numerem do 
losowania. — Kto zjedna nowego czytelnika, wi­
nien ozeki“m ym przesłać prenumeratę za mego 
i zachować dobrze odcinek czekowy do czasu ogło­
szenia wyniku losowania. —  Jeżeli ktot zjedna 
kilku czytelników i przesyła jednym czekiem? pre 
num^ratę za nich, to powinien obok wybitego 
nmneru nr. czeka,1 dopisać tyle liter w  porządku 
alfabetycznym, za ilu nowych czytelników płaci 
prenumeratę.

' Wynik losowania zostanie po pewnym czasie 
w numerze Piasta' ogłoszony.
■ Zapewne nie braknie z pomiędzy naszych 
Czytelników żadnego, którybj nie wziął w akcji 
zjednywania nowych Czytelników I szerzenia w ten 
sposób oświaty na wsi Dolskiej udziału.

Oświatą wsi — zbudujemy trwałą podwalino 
pod Polskę Ludową, wywalczymy dla nar należne 
prawo i poszanowanie masr chłopskiej.

WYDAWNICTWO.

« F

Do naityclo w Administrccjl „Piasta*4

PORTRETY PREZESA

W I N C E K T E G O  f l T O S H
Prezesa Strunnirtwa Ludonsgo, trzyfcrolncgo premiera, 

Kawalera ordera Białego Orła, im  więźnia Brzeskiego.

Format portretu 31 X  *2 cni.
Cena portretu wraz z przesyłką pocztową 

w y n o s i  6 0  g r o s z y .
Portret Wodza Ludu znajdować się powinien 
w każaym don.u chłopskim, w każdem Kółku 
rolniczem, Domu ludowym, .świetlicach i t. d
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CORAZ MNIEJ LUDZIE PALĄ  I MNIEJ 
JEDZĄ CUKRU.

Tytoniu sprzedano w październiku roku bieżącego za 
46 miljonów 987 tysięcy, w październiku roku zeszłego 
■wydatki na tytoń wynosiły 53 mii jony 794 tysiące.

Cukru sprzedano w październiku roku zeszłego za 
26 tysięcy, w październiku tegorocznym za 22. tysiące.

Nawet zapałek sprzedane mniej, bo 9 tysięcy 531 
skrzyń, podczas gdy w  roku ubiegłym w październiku 
sprzedano 10 tysięcy 771 skrzyń — Każda po 5 tysięcy 
pudełek. —

*  #  *

ZAKŁAD, KTÓRY ZAKOŃCZYŁ SIĘ ŚMIERCIĄ.
Dnia 16 grudnia b. r. jechała o 7 rano pociągiem 

osobowym gromada uczniów gimnazjalnych z Mak os zo wy 
do Katowic, na Górnym Śląsku.

Jeden z nich, 18-letni Józeł Konieczny założył się 
z kolegami, że wyjdzie na dach jednego wagonu w cza­
sie jazdy pociągu, przejdzie po dachach przez cały 
pociąg i wróci!

Niestety nie wrócił, bo kiedy pociąg wjechał pod 
wiadukt, Konieczny uderzył tak silnie głową o wiadukt, 
że zabił się na miejscu.

*  *  *

AKADEMICY I ŻOŁNIERZE KWESTARZAMŁ
Pewnej niedzieli przed Bożem Narodzeniem, zbie­

rali po domach w  Krakowie akademicy różne ubrania 
stare dla bezi ubotnych.

We Wiedniu przeciągała przez kilka dni grapa żoł­
nierzy, zaopatrzona w wózki, po ulicach miasta, nawo­
łując zapomocą .trąbki, lub też bębnów do składania 
ofiar na cele pomocy zimowej dla bezrobotnych.

I trzeba przyznać Wiedeńczykom, że głosu trąbki 
chętnie słuchali i ofiary dla biednych składali.

Jeden z kupców wiedeńskich pi zaznaczył na ten cel 
12 ubrań, zaS peiwien rzeżnik A  szynek.

*  #  w

NADZWYCZAJNA SZYBKOŚĆ POCIĄGU.
Na linji kolejowej Berlin—hamOurg robiono tymi 

Czasy próbę t  nowym pociągiem motorowym. Właści 
•de jest to wóz motorowy mający 42 metrów długości. 
Mieści się w nim 102 miejsc dia podróżnych 2-giej 
klasy, w  środku wozu jest bufet.

Nowy próbny wagon przebył w godzinie przestrzeń 
160 kilometrów. Dla porównania dodajemy, że najpo- 
spieszniejsze pociągi w Polsce przebiegają przestrzeń 70 
kilometrów w  godzinie.

•  *  *

. NIE UDAŁ SIĘ PODSTĘP PRZEMYTNIKOM.
Przez Rudniki Wielkie, jak donoszą z powiatu czę­

stochowskiego — przejeżdżała furmanka zaprzężona 
w  parę koni, strojna w gałęzie, z liczną orkiestrą oraz 
kilkoma pasażerami. Furmanka była suto napchana 
Lłomą przykrytą barwmemi kilimami.

w  połowie wsi furmanka ze swatami natknęła się 
na placówkę straży granicznej, która bez ceremonji 
przystąpiła do rewizji wozu I znalazła w  słomie 76 po­
marańcz I 44 kilogr. rodzynków, pochodzących z prze­
mytu. Czterech „swatów" 1 orkiestrę aresztowano, za
piątym zaś poczyniono poszukiwania,

*  t  '*

SAMOBÓJSTWO PROKURATORA.
W Krakowie odebrał sobie życie wystrzałem z re­

wolweru Dr. Adoli Szwarc, podprokurator przy kra­
kowskim Sądzie apelacyjnym. Od czasu zmian przepro­
wadzonych przez sanację w prokuraturze, popadł S. p. 
Szwarc w rozstrój nerwowy. Uważany był za bardzo 
zdolnego prawnika i zacnego człowieka.

*' *  «

GŁÓD —
Na Wawelu (w  Krakowie) zasłabł nagle z wycień-

ffleria spowodowanego głodem 38 robotnik Władysław
PgieL

W Warszawie upadła na bruk ulicy 27 Leokadia 
Dębicka, bezdomna i bezrobotna również z wycieńczenia 
• głodu.

• «  . «
80 OSÓB STRATOWANYCH.

Podczas procesji na wyspie Sanpeh (w Chinach) na 
ezeŚć bożka wyspy, tłum przerażony nadciągającą burzą, 
rzucił się do ucieczki, w czasie której stratował na 
śmierć 30 osób, wśród których znajdowały się dzifeci.

I STRASZNE SKUTKI KŁÓTNI DZIECI.
W miejscowości Mas - de Bufflet, pod Tuluzą (we 

Francji) pokłóciły się dzieci dwóch rodzin, jednej hisz­
pańskiej, drugiej portugalskiej. Od dzieci przeniosła się 
kłótnia do ich rodziców, a skutek by! taki, te dwie 
osoby padły zabite, a trzy odniosło ciężkie rany.

*  $  *  •

POLSKIE SEMINARJUM DLA KLERYKĆW- 
CHINCZYKÓW.

O. Wieczorek ze Zgromadzenia Misyjnego założył 
w Hon-Kong, w Chinach, seminarjnm, w którem 
kształcić się będzie i wychowywać młodzież chińska na 
księży katolickich. Koszta budowy na razie jednego 
skrzydła czteropiętrowego gmachu wynoszą 15 tysięcy 
dolarów.

* *  *

ŻYWIOŁOWE K LĘ SK I W PÓŁNOCNYCH 
WŁOSZECH.

Pi er wsze dni grudnia b. r. były dniami wielkich
katastrof żywiołowych w północnych Włoszech, nawie­
dzonych w tych dniach oberwaniami chmur, powodzią 
i burzami śnieżnemi.

W  całej prowincji Liworno rzeki wystąpiły z brze­
gów, zalewając szeroki© obszary. W gminie Śeeinr za­
waliło się kilka domów włośdańsldch pod naporem 
wody

W prowincji Piza utopiły się dwie osoby w wezbra­
nych nurtach rzek: Arno. W Alpach nad Adygą spadł 
śnieg, zasypując wszystkie przełęcze.

Do tego wszystkiego dało się w Rina i okolicy odczuć 
Kilka wstrząsów podziemnych, które wywołały wśród 
ludności olbrzymią panikę.

Wypr. III.. Dżęczoła nazywamy kowalem leśnym. On 
robi gniazdka od dziury, oo się nazywa dżupa. Dzieceoły 
składają na kwiecień 4 jajki, z tych Jajek robią 5 dzied 
pstro, czarno i żelono. Żywią codziennie korniki, co są 
na dżewach. Dżęczoł ma twardy koniec olała, sztywny 
i wsadza korniki języldem. On lubi samiczkie, bo mu 
robi 5 dzieci gołe i nagie. One nie mają nic, tylko dwa 
końce 1 krótki i dragi. Ten drugi to dziup, ten krótki, 
to dragi koniec. Samiczka karmi dzieci piersią, a jak 
niema to robi ojciec. Ono ma S piersi i każde® kładzie 
w jeden dziup dziecka. Dżęczoły mieszkają w dziupach 
drzew. Nie przyjacielami dżęczołr są wiewiórki, jastrząb 
i kuna.

J l i e c o  h u m o r u .

Ja sze pitam!
—  Ja eze pitam proszę pana, czy pan może 

jeszcze banana? Ozy stacz parna dla rodtżymy cza­
sem Icuipycz wytamymy? Dla teiezozowy albo żoijy, 
trochę kokos, wynogrony? Lub synowi, chorej córce, 
pomarańcze dać w  bybułcze? Ozy pam mozie dla 
d iew czycy fundzyć troohy mandaiyny i  z pomand- 
kiem i  a migdałkiem? —  T o  jest wkłuczooo całkiem.

—  Komu etad ma w  straszne czasy, m  kokosu, 
ananasy. Pooo zjadacz ti słodyczy —  lepi kupycz 
fcamynnyce,

—  W ięc sze pitam kartelemu, więc sze pitam 
.WyszJyckiemu, więc sze pitam każda postać, czy 
ma towar w  sklepie zostać, ozy ma obiwatel .prawy 
uśmiechać się de wistawy? Ja sze pitam, n® co to, 
taki giesieft tafldie cJoT^Czy ma owoc ł  południka 
wiczekiwacz półko wnika? A  cywylne mamałygy 
mają dosrtacz tylko fygy? !

(„Żółta Mucha")

, t •  *  »

W warszawskiej szkole żydowskle|.
Autentyczne zadania uczniów w 7 roka nauczania 

I w warszawskiej szkole męskiej żydowskiej z językiem 
wykładowym polskim. Tytuł: „Dzięcioł". Podany przez 
„A. B. C.“  przedrukowany przez „Dziennik Wileński"'

Wypr. 1.: Dźecioł mieszka na wieżku lasu w dżurki. 
Robiom dziurę i tam idzie z samyczką i robi 4 do 5 
jajkuw. StycL jajkuw robią dzieci gotowe bez piur. One 
robią sobie b. dobrze i przyjemni© i mi© nie mają koło 
ogona na czarno i robią na zielono. Dżedoly żywią się 
z konńkamy. One potrzebują mieszkać w legie koło 
pstrego żelonegc dżewka. One w  domu siedzą jeden na 
drugim, bo im jest ciepło, od zimnego. Jeden zjada 
dżeraoły, łaszycy, kuny.

Wypr. II.: Dżeczoł jest ptakiem oć leśny kowal. On 
ma głowę z kolor czerwony, z ogona sztywny, a pod 
ogona trochę jest na żółto. Dżeczoł łapie kurniki, to on 
pociebuje ułożyć na końcu ciała, io on ma takie twarde 
drugie i do kładzenia. W  kwietniu, to ojciec i matka 
to mają po 4 jajki i robią po 2 dzieci goło i nagie i bez 
nieczego. Dżeczoł je szyszki, orzechy;

Wiewiurek tasiecznik niszczy dżeczoł. i

Odpowiedzi ReflaftcH.
WP. Zygmunt Neuster w Dukli: Sprawa beeprze‘d-

miotowa, z powodu upływu terminu do wniesienia ka­
sacji. Można żądać umorzenia kary na podstawie amne- 
stji. — WP. Jan Borkowski: WPan mógł żądać zainta- 
bulowania grantu na własność, który został Pann od­
dany, tem bardziej, że go Pan posiada i używa przez 
30 lat. Ponieważ testament jest nieważny, przeto słusz­
nie sąd powołał dziedziców spadkodawcy według usta­
wowego porządku dziedziczenia i w tym wypidku Panu 
należała się również taka sama część dziedzictwa, jak 
i innym dzieciom. Wobec ugody zawartej z dziedzicami 
i ich wszystkich obowiązującej tak testament jak i usta­
wowe dziedziczenie nip ma więcej zastosowauia. — WP. 
Aniela Fułat: Rzeczy niezbedne do gospodarstwa domo­
wego, które Pani wymieniła nie podlegają egzekucji, 
dlatego może Pani żądać wyłączenia ich z pod egze­
kucji, oo powinna Pani natychmiast uczynić, żeby nie 
bvło zapóźno. — WP. Stanisław Rykała w Wyżnem: 
Wszelakie wiadomości o czynach przestępnych należy 
donosić Prokuraturze, która wdroży odpowiednie kroki. 
W  danym wypadku, który Pan opisał — prokuratura 
zbadawszy sprawę i nie zna'dując podstawy do oskar­
żenia, umarza  ̂ sprawę. Mógłby Pan jednak wysjapić 
jako oskarżyciel posiłkowy za zezwoleniem Sądu Ape­
lacyjnego, do czego zdaje się już mina* termin. — WP. 
Piotr Gruchała w Pohttianarh koło Lwowa: Wypowie­
dzenie nastąpiło zanóźno i dlatego Pan dalej odpowiada 
wiec -trzeba płacić. Gdoowieuzialnośó członka za dług5 
Spółdzielni zaraz, nie gaśnie

WP. Józef Ka-oar* Zmiana regulaminu ta nie po­
może. Gdvby to było zastrzeżone w ordynacil wyborczej, 
to miałoby to swo5© znaczenie. Na poćauv adres „Piasta" 
wysłaliśmy. — WP. Karol Stauosz: Wvsvłka gazety nie 
wstrzymana. Dziekuiemv za ziednywauie prenumerato­
rów. — Nowy Czytelnik: Podatek woiskowy musi Pan 
zapłacić. Może Pan tylko zawiadomić władze, wystawia­
łam nakaz płafrdrow. że Podatek ten uiści Pan w ratach, 
gdyż nie z P°ńskiei winy powstały zaległości za Jata 
ubiegłe. — WPan Kazimierz wnliczak: Piękni© diięku 
iem5 za adresy z powiatu żółkiewskiego. „Piast" wy­
słany. — Pozdrowienie. — WPan Kazini:erz Borowicz: 
Prosimy o artykuł, którvbv obrazował stosunki w  po­
wiecie Zborowskim. Taki ar ty kuł może mieć wartość. 
Zakończenie ..kolcnay" dobre:

Jezu ukochany, leżący na sianie,
Od rządów Łybackich wybawże nas Panie:
Daj Cierpliwość, męstwo i prędko zwycięstwo 

Hej Kolenda! Kolenda!
Tylko _ o to zwycięstwo trzeba walczyć! Co do arty­

kułu, to jakkolwiek dobry — to jednak nie będzie dru­
kowany, gdyż zawiera myśli, które już niejednokrotnie 
były poruszane w naszem piśtnie. — List w  drodze. — 
WPan Ludwik Berek: 5 zł. stemplami zapisano na pre­
numeratę. —  Co do „Gazety Chłopskiej", podzielamy 
Pańskie zdanie. Jest to pismo sanacyjne, wydawane 
przez tak zwanych „agrarfnszy". Programem , ich lest 
walka ze Stronnictwem Ludowem. jak to widat z arty­
kułów „Chłopskiej gazety". — WPau Stanisław U Imam: 
Pracodawca winien był dotrzymać umowy. Zbiór z obsia­
nego pola należy do Pana. Za czas w którym Pan pra­
cował n gospodarza, należy sie wynagrodzenie, stosow­
nie do umowy. Jeżeli gospodarz nie chce zapłacić, to 
można go zmusić do zapłacenia na drodze sądowej. 
A  może pomogłoby, gdyby adwokat wysłał list do owego 
gospodarza z żaganiem wypłacenia Pann naieżytości. — 
Koło S. L. w Wampierzowie: Uchwałę w snrawfe do­
datku mieszkaniowego dla nauczycieli, przesłaliśmy do 
Klubu Indowego do Warszawy. — WPan Breowicz: 
Poemat ..Kazimierz Deczkowski" — bedrię druk rwany 
po ukoi?-zeniu druku pracy p. Dr Janika. — WPan 
Nowak Walenty; Artykuł o sanacyjnym wiecu — już 
nie na czasie. — Obserwator J. K.: Prosimy o kores­
pondencje, dotyczące stosunków w powiecie radzi©- 
chowskim-

 oOo— —

!>► NERIHI0L
Chemika dr. Franzosa jedyny rady­

kalny i wypróbowany środek 
(nacieranie) przeciw

REUMATYZMOWI
kłuciu z powodu przeziębienia, po­
strzałowi, ischiasowi i tp. Wszędzie 
do nabycia. Wyrób i główna sprze a ż

APTEKA MIKOLASCHA
L w ó w , K opern ika  1.

60 (- )

Mnącą CYPRES,
Kralów, ul. Szewska. L. 13 P.
wysyte Mandoliny włoskie po 
19 do 30 tf. Skrzypce szkolne ze 
smyczkiem l i  zł. Har*nonje 1. 
rzęd. wled. mód-, 85 zł. 2. rzęd- 
wied modL 50 zł. Niklowy ,Gre 
Rozkopf* patent z łańcnszk. ft zł. 
niklowy płaski zegarek słynael 
marki ,Enlgma* 30 zł. Klarnet 8 
klap. 32 zł. 10 klep. 40 zł. 1 brzy­
tw* 4,8 i 10 z?. Maszynki do wło­
sów 8'ńO 1 10z7. Diamenty do szkła 
7, 10, f> zł. Cennik Ilustrowany 
zegarków 1 instrumentów muzy­
cznych darmo i opłatnłc. 909

Przy każdej sposobności pamiętajcie 
o zjednywaniu nowych czytelników!

CENNIK  O G Ł O S Z E Ń
Strona ogłoszeń dzieli się na 4 szpalty, — Strona telcstu dzieli się na 3 szpalty.

Ogłoszenia na 1 stronie 7* 1 mm l-ezpaltowy . . . .  1 zł | Drobne osłosŴ nia za słow© 25 groszy, ń&tmniej. . . .  3 zł
Zwykłe opłosienia na alionie 4-szpallowei 1 wiersz n m- 30 pi Cała strona ^znaltpwa w tekście . - . . - 900 sł

W tekście re stionie 3-sr.valtowei sn, t wiersz mm. 1 - S0 st 1 Cała strona fT<nłowa ' . • • 1000 zł
Ogłoszenia łylko za połówkę. — Za terminowy druk administracja nie odpowiada — Ceny powyisze obowiązują ol dnia oęrołzenla — O.t o^toizei dliigoteminowych i biói-oa ogtoszad rabat. 

Wychodzi we wtorek z dalą nlodzlell. stosownie do nmowy. — Ogłoszenia zag1 niszna droie’. Wychodzi w® wtorek z datą niedzieli.

Cała strona 4-zsptIto?ra o© le k ia le .................   45m a
Układ Ułelirfcziy, cyfrowy, kolorowy i na osUtale] stron 

50® |o drotej.

Wydawca: Za Lud. Tow Wydawnicae Stanisław Marcinkowski. Odpew. red.: Antoni Woźniak Dmk. „Gloo* Narodu", Kraków, tar* JL Ferofc


